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Gany ogłoszeń
*a wiersz ~milim«- 
trowy przed ł  złoty 
■w teKście 50 gr,, za 
tekstem 40 gr. Ogło 
szeuia tabelarycz­
ne SOproę.i a św ią­
teczne 25 proc. dro­
żej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za wy­
raz. Najmniej 1 zł. 
2a zastrzeżenie miejsca 

dolicza się 25%
Jedyny organ demohratyczny niezależny woj. kieleckiego. 
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3/ hiint roicie Shirou i Eden.u rosnwu-ie z  kanclerzem Hitlerem.

WARSZAWA, 27.3. (wl.) Dziś ra- 
m  — przejechał przez "Warszawę w dro 
dze do Moskwy min. Eden — po za- 
kończeniu rozmów w Berlinie.

Na dworcu głównym powitali mini 
stra Edena przedstawiciele ambasady 
angielskiej i dziennikarze polscy i za­
graniczni. Min. Edenowi, prócz świ­

ty  — towarzyszy am basador Z. S. R. 
R. w Londynie p. M ajski.

B E R L IN , 27.3. (wl.) M inister S i­
mon odleciał dziś rano samolotem do 
Londynu.

BERLIN , 27.3. „Deutsche AJlgc- 
meine ZtgN donosi, że kilku korc-spou

dentów zagranicżnyeli, którzy zamie­
rzali wyjechać razem z m inistrem  Ede 
nem do Moskwy, nie otrzymało wiz so­
wieckich na wjazd do Rosji.

Korespondenci ci towarzyszyć bę­
dą Edenowi tylko do W arszawy i tam 
czekać jego powrotu.

Budżet fil f. osnowća
Na wczorsjszem posiedzeniu rady 

miejskiej w Sosnowcu uchwalony zo­
stał budżet, wyrażający się w iĘd.t.> 
dacii zwyczajnych i nadzwyczajnych 
sumą 3.170.771 zl., w wydatkach zwy­
czajnych i nadzwyczajnych sumą 
3.165.530 zł.

Cyrkowe występy
stronnictwa narodowego w łódz­

kie! radzie miejskiej
ŁÓDŹ, 27. 3. (wł.) W czoraj odbyło 

się 9-te skolei posiedzenie rady  m iej­
skiej. Jakkolw iek poważny i spokoj­
ny n astró j panował na początku po 
siedzenia, to jednak  zupełnie niespo- 
d ziewanie w ynikła aw antura, k tóra za 
kończyła się zerwaniem posiedzenia 
przez stronnictwo narodowe.

K iedy po załatw ieniu szeregu 
spraw  rada przystąpiła  do obrad nad 
budżetem i popraw kam i kom isji, rad ­
ny Kowalski imieniem stronnictw a 
narodowego oświadczył, iż głosować 
będzie przeciwko rem uneracji. — Po 
przemówieniach przystąpiono do gło­
sowania. Za wnioskiem stronnictw a 
narodowego wypowiedziało się 3fi rad 
nych. przeciwko 35 radnych.

W  związku z tern kom isarz rządo 
wy oświadczył, że. korzysta z przysłu­
gującego głosu i dołącza ,<=wći głos ęo 
35 głosów, a więc w ynik głosowań:a 
jes t 36 na 33. t. zn.. że pmvrawkn M :',l ] 
n ietw a narodowego upada.

W tym  momencie w ynikła piekiel­
na aw antura, wywołana pnzez człon­
ków strv naród., w której wyniku po­
siedzenie zostało zerwane.

Zmiana rządu przed ogłoszeniem konstytucji
Twórcy nowe? konstytucji na czele gabinetu

WARSZAW A; 27. 3. (wł.) W ko­
lach politycznych panowało przekona 
nic, że ogłoszenie konstytucji w 
,,Dzienniku Ustaw* nastąpi w niedzie 
h; 7 kwietnia, że na akcie ogłoszenia 
lxdą figurowały podpisy tego rządu, 
który stał na czele państwa w chwili 
uchwała rr i a konstytucji, tymczasem in 
formacje te ulegają zmianom.

Zgodnie z tradycją, istniejącą o- 
beenie, po zamknięciu sesji budżeto­
wej, nastąpi gruntowna zmiana rzą- 
dii.

Pierwotnie przypuszczano, że sesja 
będzie zamknięta we wtorek, wskutek 
jednak zwołania sejmu zamknięcie jej 
przełożono na czwartek. Czas ten bę­
dzie wyzyskany na rozmowy, jakie to 
użyły się i toczą w kołach decydują­
cych w sprawie powołania nowego ga­
binetu.

Zwyciężyła w kołach decydujących 
apinja, że należy powołać rząd twór- 
«ów konstytucji, którzy będą realizo­
wali postanowienia konstytucji i w 
len sposób już jako rząd będą przy­
gotowywali ramy tych ustaw* jakie 
ns nieodzowne do wejścia w życie

wszelkich zasad z konstytucji w ypły­
wających.

Dlatego też w kołach miarodaj­
nych panuje przekonanie, że już we 
czwartek, albo najdalej w piątek mi­
sja obecnego rządu zakończy się i bę­
dzie powołany nowy, posiadający za 
danie: opracowania ustaw, będących 
konsekwencją konstytucji i przepro­
wadzenia nowych wyborów.

Wybory te objęłyby zarówno cia­
ła ustawodawcze, jak też i powołanie 
nowej (iłowy Państwa.

Sfery miarodajne wymieniają pre­
zesa RRWE. płk. Walerego Sławka, 
jako przyszłego szefa rządu, wycho­
dząc z założenia, że on w łaśn ie. naj­
więcej przyczynił się do u r z e c z y w i s t ­
nienia i uchwalenia nowej konstytu-

Jednoezęśnie mówią, że stanowi­
sko wieepremjera będzie powierzone 
referentowi konstytucji, wicemarszał­
kowi Garowi.

Pogłoski te utrzymują, ze z dotych 
czasowego zespołu członków gabinetu 
nię *ajda żadne zmiany na M r o w i­

skach ministrów : spraw wojskowych, 
spraw zagranicznych, spraw wewnątrz 
• nych, sprawiedliwości, poczty i tele­
grafów, oraz reform rolnych i rolnic­
twa.

Teka przemysłu i handlu, zajmowa 
na dotąd przez mjr. Rajcbmana, któ 
ry nie był obecny podczas sobotniego 
posiedzenia parlamentu, przypadnie 
b. min. Kwiatkowskiemu.

Wśród kandydatów na miejsce p- 
Wacława Jądrzejewuczii, min. M . R. 
i O. P., któryby wrócił spowrotem do 
prac w dyplomacji, wymieniane są 
dwa nazwiska; wojewody poleskiego 
płk. Wacława Kostka - Biernackiego 
i generała dr. Bolesława Wieniawą - 
Długoszowskiego.

Minister Zawadzki, który sprawuje 
swój urząd już przeszło dwa lata, czu 
ie sio zmęczony. Gdyby na tem s ano 
Wisku zachodziła zmiana, wymienia­
ni są jako ewentualni jego następcy 
obecny. wiceminister skarbu Stani­
szewski. znawca spraw podatkowy«b 
i agrarnych, albo też prezes banku poi 
«kfr$Or dr. Wlgdysław Wróblewski.

U g o t o w a ł  s i ę  w e  w r z ą t k u
BYDGOSZCZ, 27. 3. W czoraj we 

wsi K arm clin w gospodarstw ie rodzi■ 
nv Buśkiewiczńw odbywało się hicie 
świń. K iedy do kotła z g o tu jącą . się 
wodą syn Butkiewicza, 1 eodor, wizu 
cił w ieprza, nachylił się tak nieszczę­
śliwie. że wpadł do wrzątku.

Grozę tego wypadku powiększa 
fak t, że śpieszący na ratunek 27-letm 
robotnik, Andt, przy wyciąganiu !<’- 
odora Bnśkiewieza, został sam wcią­
gnięty  do kotła. Ondt ugotował się 
żywcem. Młody Buskiewicz w alcz\ 
ze śmiercią.
Niemcy oświadcza ą gotowość  

pomocy A b i s y n j ś
PARYŻ, 27. 3. PA T. Korespondent 

londyński" „Echo de Paris*  donosi /. 
Addis - Abeba, że 18 bm. nowomiano- 
w any poseł niemiecki w Abisynji, wrę 
czają A cesarzowi abisyńskiem u usty 
uw ierzytelniające oświadczył, żę na- 
wypadek konfliktu włosko - ąbisyn- 
skiego, Niemcy staną po stronie. Am- 
synji. Poseł niemiecki zaofiarować 
m iał równocześnie w ‘imieniu rządu 
niemieckiego natychm iastową pomoc 
w postaci instruktorów  i rzeezoznaw 
ców wojskowych.

Wybuch w kopalni
TO K IO , 27. 3. W  jednej z kopalń 

węgla pod Nagasaki nastąpił silny wy­
buch. . . .

Dotychczas wydobyto 11 osnb cię­
żko rannych i 22 lżej. _

14 górników znajduje się jeszcze 
pod ziemną. Istnieje mała nadzieja icn 
uratowania.
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Rirmufiski „prokurator Haliers“
Podwójne oblicze  jednego człowieka

W ROCZNICĘ TRZECIEGO POWSTA­
NIA ŚLĄSKIEGO.

KATOWICE, 27.3. "VV dnia 2 maja br. w 
rocznicą wybuchu 3 powitania śląskiego, 
oilbędą się w Warszawie wielkie uroczy­
stości. W związku z tern do Warszawy wy 
jodzie 5.0Ci' umundurowanych powstańców 
śląskch  i młodzieży pówsnńczej, 5 spe- 
cjalnemi pociągami

Protektorat nad uroczystościami objęli: 
premjer prof. Kozłowski, minister spraw 
wewn. Kośeialkowski, oraz wiceminister 
gen. Sławoj - Składkowski.

4-LETNI CH-ri- NEC PODPALIŁ  
WIEŚ.

WARSZAWA, . „i We wsi Klembów 
pow. radzyńskiego bawił się w zagrodzie 
zapałkami 4-łetni chłopczyk, Tadeusz Ry- 
chter.

Chłopiec rzucił palącą się zapałkę na 
stor o słomy. W jednej chwili Cała zagro 
da stanęła w płomieniach. Mieszkańcom 
wsi udało się uratować dziecko z ognia, 
lecz wskutek silnego wiatru spłonęło 9 do 
mów, 15 stodół, 12 obór i inne zabudowa-

BEZSOBOCIE SPADA.
WARSZAWA, 27.3. Stan bezrobocia na 

dzień 28 hm. na terenie całego państwa, 
według dauyoh biur pośrednictwa pracy 
Funduszu Pracy wynosi 514.278 osób, co 
stanowi spadek bezrobocia w stosunku do 
tygdonia poprzedniego o 5.927 osób.

KOBIETY W PRZEMYŚLE I ORGANI.
ZACJACH ZSRR,

MOSKWA, 27.3, Liczba kobiet zatrud­
nionych w fabrykach i warsztatach w 
ZSRR., która wynosiła 3.897.000 w 1938 r.

- wzrosła w 1934 r, do liczby 7 miljonów. W 
ins ytutach badań naukowych pracowało 

pod koniec 1933 roku 12AO0 kobiet, W przo 
myśio chemicznym tworzą zawodowo wy 
kształcone pracowniczki 22.5 proc. wszyst 
kich zawodowców. W organizacjach wy­
chowania fizycznego zgrupowanych jest 
2 miljony kobiet.

■ SUTLER ŻĄDA ZMNIEJSZENIA AR-
MJI ŚWIECKIEJ?

LONDYN, 27,3, Po przedstawieniu bry­
tyjskim mężom stanu przygotowań wo­
jennych Rosji sowieckiej, kanclerz H i. 
tier miał oświadczyć, że Niemcy nie mogą. 
uczynić poważn ejszych koneesyj w spra­

wie zbrojeń ,o ile związek sowiecki nie 
zgodzi się 1) na przeniesienie większej 
części swych wojsk z nad granicy zacho 
dniej ku Dalekiemu Wschodowi i 2) na 
zmniejszenie stanu liczebnego swej ar- 
rnji.

CHCĄC SIĘ ZEMŚCIĆ) NA ŻONIE ZA.- 
PISAŁ MAJĄTEK KSIĘŻNEJ KENT U,

Wielką sensację w Londynie wywarła 
wiadomość, iż zaślubiona niedawno mał­

żonka księcia Kem tu otrzymała niespo­
dzianie duży spadek w kw ocie 280.QCO i un 
lew szt., które zapisał jej pewien wielki 
przemysłowiec angielski, Cfoarakterystyez 
nyni jest fakt, że przemysłowiec ten umie 
rając ,zapisał swej żonie otorągło i  szy  
linga.

Osobliwy ten testament miał swoją na­
stępującą genezę. Oto zmarły przemysło­
wiec oświadczył w testamencie, iż godzi­
na jego śmierci jest dlań równocześnie go 
damą zemsty aa żonie. Kobieta ta przez 
długie lata pożycia małżeńskiego nie da­
wała mu nigdy spokoju i — jak twierdzi 
testament — nie pozwoliła mu nigdy epo 
kojnie przeczytać gazety, niepokoiła go 
ciągiem kręceniem się po mieszkaniu i 
stałem zadawaniem natrętnych, niedys­
kretnych pytań. Za życia starał się ®n za 
wsze być uprzejmym, delikatnym i grzeez 
nyrn małżonkiem. Postanowił jednak, ż© 
zemści się na swej żonie po śmierci, nie 
wpisując jej majątku, na który ona liczy

>. JSr kr
caV\ '>Pl»nowana zemsta przemysłoZJT•kk'"0 “ wJSTKSjdupodobnić zmarły w chwili ogłoszenia 

tej decyzji sądowej przewróci sie zrsw
naezy w grobie.

Wytworne towarzystwo Bukare­
sztu znaio i szanowało raucę Konstan 
tego Pas da, ostatniego potomka zna­
nej rodziny prawniczej. Ten starszy 
już i zasłużony prawnik, odsłużywszy 
20 łat ostatnio jako sędzia sądu ape­
lacyjnego, przeszedł na emeryturę i 
zanneszicał w maiej i eiegancKiej wilii 
w cichej dzielnicy Starego Targu w 
Bukareszcie,

Uważano go powszechnie za spo­
kojnego, poważnego, chód nieco pe­
dantycznego pana, który rozsądnie 
używa swego Konta bankowego i po­
siada tylko to jedno dziwactwo, że nie 
chce się żenić, mimo oddawna przekro 
czonej czterdziestki.

SAMOBÓJSTWO SŁUŻĄCEJ
Wielkie więc było zdumienie towa­

rzystwa bukareszteńskiego, gdy  ga­
zety o on i osły pewnego ranka, że rad­
ca Konstanty Pastia został areszto­
wany i osadzony w więzieniu.

Jaka była przyczyna uwięzienia 
szanowanego powszechnie obywatela?

Policja bukareszteńska otrzymała 
pewnego ranka list od radcy Pastia, 
W liście tym radca donosił, że w mi es z 
kaniu jego popełniła samobójstwo po­
kojówka Wiktorja Voico, że on, nie­
stety, nie może stawić się osobiście z 
tem zeznaniem, bo musiał się udać do 
szpitala na operacyjkę.

Policja udała się natychmiast do 
mieszkania radcy i znalazła tam zwło­
ki młodej dziewczyny, zastrzelonej 
najwidoczniej z dubeltówki, Broń ta 
leżała obok niej i narazie uwierzono 
w samobójstwo.

Z BR O D N IA !
Ale sprawa, zrazu tak prosta, za­

częła się wikłać. Nie rozumiano, cze­
mu radca nie zawiadomił natychmiast 
po zabójstwie {stwierdzono, że zwłoki 
leżą już od 48 godzin), tylko najpierw' 
udał się do szpitala na owa drobną 
operację.

Sąsiedzi radcy zeznali, że w domu 
jego działy się rzeczy dziwne; nie 
nuał on innej służby prócz Wiktorji, 
a ta skanżyła się często na straszno 
zaehcionki swego pana. Opowiadała, 
ze radca bije ją. często, a. nawet zadaje 
jej męki, które sprawiają mu sady­
styczną przyjemność.

Okazało się także, że cała obszerna 
wilia racicy byfa znezamieszkana, a on 
sam gnieździł się wraz z Wiktor ją na 
bruetnym, zaśmieconym strychu, któ­
rego ściany przybrane były dziwacz- 
nemi papierowemi kwiatami,
MOWA O KRWAWEJ KOSZULI,,.

oędzia śledczy udał się więc na­
tychmiast do kliniki, gdzie znajdował
^•rr aS f  , * 1 zafc,ał So do jegowilli. Okolicznością, obciążającą rad­
cę, oyła obok wyżej wymienionych ł 
ta, ze w szane willi znaleziono zakrwa 
wioną koszulę radcy,

Pastia przeczył wszystkiemu. — 
Przyznał, ze koszula jest jego włas­
nością, ale mówił, że to właśnie do- 
wod jego niewinności, bo zbyt długo 
pracował w sadzie w  n;„ /ozumiS

że mogłoby to posłużyć przeciw nie­
mu: gdyby popełnił zbrodnię, ukryłby 
właśnie koszulę.

Opowiadał, że w nocy usłyszał ha­
łas z pokoju służącej, wbiegł tam 
potknął się w ciemnościach. i iipadł 
na jej zakrwawione ciało. Wtedy to 
powalał koszulę. Jednocześnie ponie­
waż cierpiał na przepuklinę, ćbznał 
takich obrażeń, że musiał natychmiast 
udać się na opemację.

DEUS EX MACHINA.., 
Zdawało się więc, że oskarżenie 

ma te same szanse co i obrona i po­
wszechnie sądzono, że Pastia będzie, 
mimo wszystko, uniewinniony, gdy 
nagłe, jak deus ex machina, stał się 
fakt niespodziewany.

Efekt był rzeczywiście, jak Wy­
myślony w teatrze,

Pastia miał folwarczek o kilka 
kilometrów od Bukaresztu, I  oto

stamtąd nadeszła wiadomość, źe miej­
scowa młeczarka natrafiła pod sto­
giem siana nieopodal domku radcy 
na zwłoki młodej dziewczyny. Zwłoki 
musiały przeleżeć V ziemi dobrych 
kilka łat, były jednak świetnie zacho­
wane dzięki gliniastemu gruntowi 
okolicy.

Nie ulegało wątpliwości, że ma się 
tu do czynienia z inną ofiarą radcy.

Ten zboczeniec i zbrodniarz, po­
pełniając okropne morderstwa, zasia­
dał codziennie w trybunale, by sądzić 
znacznie mniejsze od swoich prze­
stępstwa.

Wina radcy Pastia jest pewna,
Teraz cały Bukareszt oczekuje z 

ciekawością procesu, który stanie się 
największą sensocją Ilumunji.

Sprawa Pastji przypomina żywo 
sensacyjną sztukę, niegdyś słynną na 
całym świecie „Prokuratora Halłeąsa"

Zamiast tanga zagrali marsz zdatniy
na dancingu w nowym Sokalu

Przed sądem w Wiedniu znalazła 
epilog bardzo wesoła historja, która 
dla głównych aktorów skończyła się 
niebardzo wesoło. Oto przed sądem sta 
nęła orkiestra jazzowa Harry Heada, 
złożona z czternastu członków, a 
oskarżona przez dra Siibermanna o 
odszkodowanie w wysokości 10.000 
szylingów,

Dr. Siłlbermann zaangażował dc 
swego nocnego lokalu wspomnianą ka 
pelę na 2 miesiące. Gościna tej kapeli 
zakończyła, się baixizo fałszywem to­
nem, Ponieważ lokai nie cieszył się 
zbyt wielką frekwencją, właściciel po 
stanowił zerwać wcześniej kontrakt z 
ńrkierśtrą. Orkierstra zażądała 10.000 
szylingów odszkodowania.

Ponieważ właściciel nie chciał 3ię 
zgodzić na wypłatę tak wielkiej su­
my, ostatnie wieczory pobytu orkie­
stry w lokalu, była dla niego pasmem 
istnych udręczeń. Orkierstra grała 
tylko smutne melodje, a kiedy zwraca 
no jej uwagę, ażeby zagrała melodje 
weselsze, dyrygent oświadczył, źo

nastrój orkiestry zależy od nastroju 
w lokalu, a ponieważ lokal jest pusty, 
więc orkiestra jest smutna.

Ostatniego wieczora doszło do nie­
miłej sceny.

Kiedy dyrektor przebywał w swo­
im biurze dowiedział się, że do lokalu 
weszło kilku gości. Nagle usłyszał, iż 
orkiestra gra jakąś bardzio "smutną 
mełodję. W chwili, gdy wchodził na 
salę, do lokalu weszło jeszcze kilku 
nowych gości.

Nagle na środku parkietu tanecz­
nego stanął kapelmistrz, a w czterech 
rogach ustawili się puzoniści. Na da­
ny przez kapelmistrza znak przy 
ściemnionych światłach orkiestra za­
częła grnć marsza żałobnego. Goście 
zaskoczeni tem nieoczekiwanem przy­
jęciem, opuścili salę.

Proces skończył się uwolnieniem 
właściciela lokalu od zapłacenia świad 
czeń za przedwczesne zerwanie kon­
traktu. Tak więc członkowie orkiestry 
dosłownie „przegrali*4 10.000 szylin­
gów.

Człowiek, który pragnie regulować pogodę

WSTRZĄSAJĄCY EPILOG PRZĘDZY 
TYCH TRAGEDYJ.

USTROŃ, 27.3, 24 bm, pozbawił się życia 
wystrzałem z rewolweru 20-letni Paweł 
Kozioł, kierownik Banku Ewangelickiego

t o S r  * Matei 0i,°*'“iw ‘>»d
Przyczyną rozpaczliwego kroku, była 

depresja duchowa z powodu śmierci narze 
ezonej i kolejnego zgonu rodziców,

NOWI SUKCES DUNIKOWSKIEGO, 
SAN REMO, 27. 3. Znakomity uczony 

francuski prof, Bonn dokonał w tych 
dniach ponownej 8 dniowoj próby wydo­
bywania zlot* z piasku przy pomocy apa 
ratu Dunikowskiego w San Rem.o, która 
dala nadzwyczajne rezultaty,

Prof Bonn z okazji ukończenia swoich 
Prac wysiał entuzjastyczny telegram gra 
tulacyjny do rodziny Zbigniewa Dunikow  

samieszkatej w Polsce.

Do zarządu organizacji wystawy 
światowej w Paryżu, która przypad­
nie na r. 1937, wpłynął projekt wyna­
lazcy francuskiego inż. Bernarda Du­
bois, który jest przekonany, że będzie 
mógł regulować pogodę w okresie w y­
stawy.

Wynalazek inż, Dubois spotka! się 
w ministerjum pracy i w ministerjum 
robót publicznych z bardzo przychyl- 
nem przyjęciem. Akademja Wiedzy 
Kołonjałnej przeprowadzała z nim 
już jakoby udatne eksperymenty. 
Ostateczny s%d o tym wynalazku wy~ 
da Akademja wtedy, kiedy uda się 
inż. Dubois Wytworzyć sztuczny cy­
klon, długi na 7000 m, tak, jak to do 
tyckczas udało mu się z cyklonikiem 
3-metrowym w laboratorjum. Dubois 
potrafił przeprowadzić swe doświad­
czenia narazie na małą skalę.

Olbrzymia maszyna do wyrabiania 
pogody budowana na placu wystawo­
wym jest ogromnym lejem żel-betono- 
wym, który posiada charakterystycz­
ną foj/mę chmury cyklonowej. Lej ten 
szerokim końcem zdrócony jest ku do­
łowi. W owym leju mają być sztucz­
nie stworzone te same prądy, które w 
przyrodzie powodują cyklon, wycią­
gając z atmosfery zawartość wilgoci. 
Innemi słowy maszyna zbiera swoim 
dolnym końcem rozgrzane powietrze, 
wyciąga je na górę, wprowadza je do 
wyższych, zimnych warstw powiefcttza 
przyczem wilgoć się kondensuje i spa­
da deszcz, Dubois zapewnia, że takim 
cylindrem wysokim na 7000 m  moź- 
naby spowodować atmosferyczną zniż

kę na 4 cm, wystarczającą do stworze­
nia opadu.

Celem użyźnienia Sahary zamierza 
Dubois zbudować specjalną aparaturę. 
Przez stworzenie sztucznego cyklonu 
z prostopadłą szybkością, wynoszącą 
40 m na sekundę, a wiejącego przez 
12 godzin wprowadziłby wynalazca 
do atmosfery 150 miljaidów metrów 
kubieznych powietrza, zawierających 
700 miljonów litrów wody. Woda ta 
spadłaby jako deszcz. W początku 
wytworzyłaby się u górnego końca 
mała chmurka, któraby się powoli po­
większała, aż wreszcie pokryłaby całe 
niebo i spuściłaby na ziemię swą za­
wartość wody,

Aparaty inż. Dubois, zdaniem wy­
nalazcy mogłyby także powodować 
burze, zatrzymywać samoloty nieprzy 
jaeiełslde i pochłaniać gazy trujące.

aff i # l t a S9
IKoIonjaLeczn. Bzieeięea im. Dr, Rektora 
J, Brudzińskiego), przy Zdroju w Basku  

woj. Kieieck.e 
Przyjmuje zgłoszenia dzieci na Kolonja 
lecznicze sezonowe, dla dzieci od lat 4 do 
14, z  krzywicą, anemją, reumatyzmem, 
skazami ustrojoweani i in, lżejszemi scho­
rzeniami wieku dziecięcego. Dzieci z cho­
robami zakaźnemi nie są przyjmowano, 
W Sanatorium, czynnem cały rok, są je­
szcze wolne miejsca. Informacje; „Górka** 

p-ta Busko - Zdrój.
Opłaty znacznie zniżone. Instytucja Spo- 
toczna. Pracownicy państw, za kartami 
skierowania lekarzy urząd. — opłacają 
uylko 25 proc., pracownicy kolejowi 15 

proo. opłaty normalnej.



Miko ła j  i Wilhei
Dwa! ostatni cesarze

' PBEMJER. NOWEGO RZĄDU 
BELGIJSKIEGO.

Mało kiedy zdajemy sofcie sprawę 
z tego, iak  bardzo te czasy bezpośred­
nio z przed wojny, tak nam przeciw 
bliskie, są dla nas niezmiernie wprosi, 
nicpoięcie dalekie. Właściwie zupełnie 
icb nie pamiętamy nie myślimy o nich 
nigdy, lub prawie nigdy, a — gdy się 
nam one przy jakiejś okazji przypom- 
nr stwierdzamy z niemałem zdzi ­
wieniem, że trudno nam już sobie w y­
obrazić. że to tak naprawdę było.

Tego uczucia doznaje się zawsze, 
biorąc do ręki choćby naprzyklad rpcz 
nik któregoś z naszych pism z tego 
okresu, to uczucie także wzbudza wy­
dana niedawno w Paryżu książka M. 
Paleoioguea o dwóch ostatnich cesa­
rzach: Wilhelmie i Mikołaju.

M. Paleologue więcej napewno m i 
feto inny nadawał się do tego, aby ta ­
kie studium napisać. Jako ambasador 
Francji przebywał on długie lata wT 
Petersburgu i znana mu liyła cała me- 
miecko-rosyjska dyplomatyczna gia z 
owych czasów, cały splot owych połi- 
tyczno-rodzinnyeh intryg i komeraży, 
•znany mu był ‘przedewszystkian

charakter ostatniego cara.
Jego książką odznaczająca się wszy­

s tk im i eennemi zaletami jego sposo- 
bu'ujmow. rzeczy i stylu, ma też i to
przedoAvszystkiem — tę jedną najcen
niejszą zaletę, że stara  się bye, io iw 
to jest już możliwe bezstronną. Nie­
ma *w niej tego, co byłoby przeciez 
zupełnie zrozumiałe i wybaczanie u 
Francuza, a mianowicie niechęci ehoe 
by podświadomej w  stosunku do tycii, 
którzy jego ojczyznę wciągnęli w t o  
gedję wojny. — Jest natomiast glębo 
Kie odczucie istotnych przyczyn i mo 
ty w ów. jakie kierowały ich postępku 
mi. odczucie  owego fatalnego ducha 
epoki, nieubłaganie i konsekwentnie 
pchającego ich na drogę powikłań dla 
nich samych najgroźniejszych i nieu­
niknionych.

Nad wyraz ciekawe i charaktery­
styczne jest zwłaszcza zestawienie 
sposobu, w jaki owi dwaj .monarcho 
wie, odnosili się do swej władzy „da
nej im od Boga". _

To. co się u M ikołaja U  wyrażało 
w mistvcznem niemal pogodzeniu się 
z losem, w biernem przyjmowaniu wy­
padków, w całkowitem poddawaniu 
eię woli przeznaczenia — powodowało 
u Wilhelma I I  tern większą energję, 
agresywność i nieustanną clłęc_pjod- 
kreślenia swej s i ł y .  Panowanie Ilohen 
zolloiąów bvło stosunkowo niedawne* 
wydawało im się ciągle czemś nowera, 
o co trzeba walczyć*,-czego.trzeba m 
ustannie dowodzie, co trzeba, podkre 
śiić walką i przemocą: Komanowie
już od 300 łat byli „pomazańcami 
nadprzyrodzone pochodzenie ich wła 
dzy było dla nich samo przez się zro

umiałem, że _
wogólc o niem nie myśleli.

Niewątpliwie grała w tern odrę- 
bnem ujmowaniu sprawy ogromną 
role i psvehika, tak odrębna u obu ce­
sarzy. Wilhelm I I  był z natury czło­
wiekiem energicznym, a fizyczna u 
Somność, o której pamiętał nieustan­
nie i która wywołała w nim pewnego 
rodzaju „kompleks niższości" podnie 
cała do tern większego akcentowania 
na każdym kroku swej władzy. Był 
on pozatem, jak wszyscy wierny, bo ta 
strona jego charakteru była zawsze 
najbardziej znana, najbardziej rzuca­
jąca się w oczy, śmieszna i. niesympa 
tyczna —- bufonem pierwszej wody 
i aktorem pierwszej klasy, codzień, 
wszędzie, przy każdej okazji i za 
wszelką cenę. \Y przeciwieństwie do 
tego, Mikołaj I I  okazywał się — oso 
biście, jako człowiek — prawie cho­
robliwie skromny i niesinialy. każde 
przemówienie publiczne stawało się 
dla niego męką, mówił źle z wielkim 
trudem, zdawało się, że się udusi sło­
wami, że czuje się jakby pod pręgie- 
rzem — nieraz widziano, jak mu przy 
tern krople potu spłynęły z czoła. Wie

rząe niezachwianie, iż. niczem me po 
tra fi wpłynąć ani na swój los ani na 
swą rolę w życiu, odnosił się do w y­
padków z fatalizmem, kto1 ly

wydawał się tępą obojętnością.
Już w roku 1905, gdy się dziwiono 

że z takim spokojem -słucha lmku a i 
m at z Kronsżtadtu, odpowiedział: 
dlaczegóż miałbym się przejmować. 
Wierzę całą duszą, że zarówno los moj 
i moich najbliższych, jak i los Rosji 
zależy jedynie od tego, który mnie po 
stawił tu, gdzie jestem. B e z  względu 
na to, jaka mi jest przyszłość przeziia 
ezona, przyjmuję ją  zgóry w na.jwię 
kszem poddaniu się i pokorze- .

To było przyczyną iż pozwolił me-

stępnie tak zupełnie owładnąć sobą 
carowej i Rasputinowi, że nie reago- 
wał czynnie na katastii da,lny przebieg 
wojny, że nie przeciwstawi! się rewo 
łucji — pomimo niewątpliwej dobrej 
woli, patrjotyzmu i wiary w swoje po 
słannietwo, jako cara i ojca swego na 
rodu. _ I It

Książka M. Paleologue,a nie przy­
nosi nam, zapewne, nic specjalnie 
rewelacyjnie nowego. Jest ona jednak 
nietylko ciekawym, ale i cennym przy 
czynkiem do bisiorji owych czasów, 
jest źródłem wiadomości z tego okresu 
pewnych, objaktywnych i związanych 
w zwartą, logicznie i psychologicznie 
związaną całość.

"W nowym koalicyjnym gabinecie 
belgijskim premierem zlostat p. van 
Zeeland, którego podobiznę . zamiesz­

czamy.

WIOSNA!...

Wiosna objęła już w swe władanie stęsknioną i pełną soków ziemię. W Fol­ie nie można jeszcze zaobserwować kwiecistych gońców wiosny na za* 
ehodzie Niemiec pokazały się juz pierwsze .kwiaty w o g io d a * J u _ _ _

efłewrs' ©Ei’WKSwsE 'rnsfflSysa**

„Świst ży|e pod
Przed o§ł© s2em em  w ie lk iej

Wychodzący we Florencji dzien­
nik „ II Nuovo Giornale“ omawia w 
korespondencji z Rzymu encyklik', 
którą przygotowuje obecnie_ papież, a 
która m a'być jednym z najdonioślej­
szych aktów papieża Piusa NT-go.

“ Encyklika stwierdzić ma, że zda­
niem papieża nadeszła właśnie chwi­
la. abv ze strony najwyższego auto­
ry tetu  duchownego wypowiedzieć. _ w 
imię najwyższych ideałów chrześcijan 
skich słowo pokoju. Encyklika zwro­
cie ma uwagę nairodów na poważne 
niebezpieczeństwo, wynikające  ̂z na­
rodowych egoizmów. Niebezpieczeń­
stwo grozi zniszczeniem cywilizacji 
c h r z ę ś c i  lińskiej. Eney klika zawierać 
ma przestrogę przed barbarzyństwem, 
którego istnienia są już jasne oznaki.

Ojciec św. sądzi, że sprzeniewie­
rzyłby się misji swojej, g d y b y  zanie­
chał wskazywania na ciężkie gouztny, 
jakie przeżywa świat i gdyby nie na­
kłonił narodów i rządów do zastano­
wienia się nad najciężczą odpowie­
dzialnością. jaka spaść by mogła na 
nie. gdyby w dalszym ciągu zajmo­
wały obecne stanowisko.

znakiem trwogi”
Encykliki Ośca ś w .  o

Dalej encyklika stwierdzić ma, że 
dokonano już i dokonywa się u?Gp  
szlachetnych wysiłków celem umozlr 
wienia powrotu do braterskiego współ­
życia pomiędzy narodami w nastroju 
wzajemnego zaufania i przy naleznem 
uznaniu uprawnionych interesów każ­
dego i wszystkich, jednakże wysiłki 
te nie osiągną celu, ponieważ na rwie­
cie panuje trwoga, brak zaulania t 
niepewność, gwałcenie paktów i ukła­
dów uroczyście zawartych, co wywo­
łuje w narodach przeświadczenie, ze 
żadna siła moralna nie może już po- 
wstrz ym ać ni euro i a rkow an yel i z ądan 
i że spokój i. bezpieczeństwo narodow 
nie będzie miało już nigdy żadnej 
rękojmi.

W zakończeniu papież wzywać ma 
narody świata, aby posłusznie słu­
chały "głosu Boga, jedynego głosu, 
który nigdy nie zdradza. Narody win­
ny wszelkiemi siłami pomagać dob 
rym poczynaniom rządów1, aby uczy 
nić je skutecznemi oraz współpraco­
wać z niemi życiem cbrzoscijanskiem, 
a. zwłaszcza modłami.

W i a d o m o ś c i  ra g g j@ w @

KONKURS 'L  NAGRODAMI ZA RADJO  
FONIZACJĘ WSI.

Biuro prasy I propagandy polskiego ra 
dja zorganizowało wielki konkurs z nagra 
darni dla gmin, które wykażą się najwię  
kszą energją w radjofonizowaniu w si  
Podstawą oceny wyników prae gmin wiej 
akich na tern polu będzie liczba rozmieś® 
czonych na terenie danej gminy odbioru i 
ków ludowych „Echo*’ w okresie od dni;#
15 października 1834 r. do SI maja 1335 r.

W ydziały powiatowa; madeślą do 18 ezer 
wea br. eyfry odnoszące sic do trzech 
gmin powiatu, posiadających na swym te 
remie największą liczbę aparatów1 „Echo** 
według stanu z dnia SI maja 1935 r. Bzie- 
sieć- gmin .spośród!:zgłoszonych prże* w yi 
działy powiatowe otrzyma odbiorniki dWn 
lampowe „Glob" w razzkom pletcm  mater 

•jalu instalacyjnego i bateriami. Aparaty 
otrzymają te gminy, które wykażą się naj 
więkssą liczbą odbiorników ,J?eWą“ md 
swym terenie.

Dzięki teinn konkursowi gm iny .wiej­
skie otrzymają możność - zaopatrzenia etą 
w odbiorniki radjowe dc zbiorowego słu­
chania audycyj w świelioachi organizacyj 
społecznych lub w urzędach gminnych.

O szczegółowych warunkach konkursu 
można poinformować się w W ydziałach  
Powiatowych Centralnych Województw  
Rzeczypospolitej Polskiej. ,

CODZIENNA WYMIANA PROGRA­
MÓW RAM OW YCH POPRZEĆ OCEA­

NY.
Począwszy od olnia 7 marca rb. radjofo 

nja niemiecka nawiązała codzienny kon­
takt z radjofonją brytyjską. Wymieniane, 
będą wzajemne przy pomocy krótkofalo­
wych staeyj nadawczych wiadomości go­
spodarcze. O godz. 24, według czasu 
środkowo - europejskiego, nadawać będzie 
swe wiadomości stacja berlińska w ję-zy 
kn portugalskim, a o godz. 23.25 stacja w 
Rio de Janeiro w języku niemieckim. Mu a 
dom ości trwać będą 4 minuty, przyezcm 
Niem cy utrwalać będą otrzymane z Bra­
zylii wiadomości na płytach woskowych 
i nadawać je następnego dnia.. Jestto 
pierwszy wypadek zorganizowania eodzien 
nej wymiany programów między odrębne 
mi państwami.
W SKAZÓW KI D LA  PRELEGENTÓW  

RADJO W YCH.
Nakładem polskiego radja. ukazał się 

drugi nakład „Wskazówek dla prelegen. 
tów radiowych". Nakład ten znajduje się 
już w handlu księgarskim i każdy intern 
an jacy się kwestją poprawnego wygłasza 
nia odczytów1 radjowyeb może bioszniac 
te nabyć za 88 groszy. Skład ffłówpy
dnje się w „Naszej K sięgarni* Marsza
wa! nł. Świętokrzyska nr. 18) okazowki 
dla prelegentów", wywołały • uze zau 
resowanie zagranicy to też radjołonjc o i 
ce zwracają się ciągle do polskiego rady 
o przysłanie im egzemplarzy celem za Mo 
sowania ieh w swojej praktyce.
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Strajk na kopalni „Grodziec
R obotnicy dom agają- s ię  w ypłaty za leg łych  zarob k ów

99

Wczoraj raao wybuch! strajk ro­
botników na kopalni towarzystwa 
grodzieckieg© w Grodźcii.

Zastrajkowała część robotników w 
liczbie 23® ludzi z pierwszej zmiany, 
którzy pozostali na dole kopalni, Po- 
zatem na dole kopalni pracowało 5® 
robotników i na powierzchni zgiórą 
28® robotników,

Strajkujący robotnicy (zaprotesto­
wali przeciwko zamierzonej obniżce 
zarobków i domagali się wypłaty za­
ległości.

W związku z tern odbyła się wcz© 
raj w inspektoracie pracy w Sosnow­
cu, pod przewodnictwem insp. Weso­
łowskiego konferencja z udziałem 
dyr. Skarbińskiego, przedstawicieli 
związków robotniczych, sekretarza Z, 
Z, 2!. p, Zaborowskiego, sekretarza C. 
Z. G. p. Bielinka i przedstawiciela 
pracy polskiej.

Przedstawiciele związków oświad 
czyli na konferencji, że strajku nie 
wywoływali i że powstał on tylko sa­
morzutnie wśród robotników.

Dyrekcja kopalni przyrzekła ure­
gulować należności robotników 'nastę 
pnjąco: 2® bm. dyrekcja zamierza wy 
płacić (zaliczkę za luty br. w sumie 
27 tysięcy zł., następnie i® kwietnia 
resztę za luty — 45.08® zŁ i 18 kwiet­
nia zaliczkę, za marzec w wysokości 
około 38 tysięcy złotych.

Delegaci robotników ze swej stro­
ny oświadczyli, że dołożą starań, aby 
strajk zlikwidować.

Popołudniu około godziny trzeciej 
strajkujący robotnicy wyjechali na 
powierzchnię i spokojnie rozeszli się 
do domów.

Druga zmiana robotników do pra­
cy jednak ni® przystąpiła i pozosta­
ła w domach.

> W dniu dzisiejszym praca odbywać 
się ma normalnie,

W nadeV/Szący piątek odbędzio 
sie w inspektoracie pracy w Sosnow­
cu konferencja, w sprawie obniżki za­
robków robotniczych w towarzystwu© 
grodzieekiem.

W konferencji wezmą, udział dele­
gaci związków' robotniczych i delega 
f  robotników niezrzeszonych 

"RLOPY TURNUSOW E NA RE­
NARDZIE.

Jak już pisaliśmy, gwarectwo lir. 
Renard po konferencji w starostwie 
grodzkiem w Sosnowcu miało dać od­
powiedź w sprawie urlopów tumuso- 
wych.

W dniu wczorajszym inspektor pra 
cy otrzyma! odpowiedź, że dyrekcja 
gwarectwa hr. Renard stosować bę­
dzie 8-miesięcizne urlopy turnusów®, 
zamiast 4-miesięcznych.
 ̂ o.iO robotnikow z kop. Renard w 

dniu 1 kwietnia rozpocznie 3 i pól 
miesięczny urlop tumusowy, w co wli 
czony zostanie jednocześnie dwutygo­
dniowy należny im płatny unlop.

Właściwy więc urlop tumusowy 
trwać będzie tylko trzy miesiące.

Dzięki zdecydowanemu stanowi­
sku inspektora pracy inź. Wesołow- 
fikiwyo. francuzi z Reuardu musieli 
zgodzie sie na stosowanie 3-miesięCz- 
nycb urlopów.

Trzeba jednak było do tego szere 
gn ' onfcrenoyj i pertraktacyj.

Przemysłowcy francuscy nie łatwo 
bowiem dadzą sobie wyperswadować, 
ze me zawsze można nopychać kie- 
fzenie kosztem robotników.

DELEGACJA WÓJTÓW I RAD 
GMINNYCH U STAROSTY BOXY 

NADANIA OBYWA
qyT^L5 tNOKOWEGO MAK'RADKOWI PIŁSUDSKIEMU.

w BnH?ar0Sty. P°wiat<>*ego J . BoxyLfedJ?10 ̂ 08i!a się w« j
rad gminnych na czele, D e l e ^ j S *  

f  P- starosty u c h w a l ^ ” 
*tk.ch ra.J gmumych w . bwtófeku. 
go o nadanie marsz. Piłsudskiemu o 
bywatełstwa honorowego.

STRAJK STOLARZY W SOSNOW 
CU TRWA.

Strajk robotników stolarskich w 
Sosnowcu trwa w dalszym ciągu.

W dniu dzisiejszym w inspektora­

cie pracy w Sosnowcu odbędzie się 
konferencja z pracodawcami, na któ­
rej omówione zostaną żądania stola­
rzy.

Kampanję reklamową na święta należy już zamówić 
w naszej Administracji, gdyż po pierwszym rozpoczną się

główne zakupy.

Budżet m. Sosnowca
DODATKI DLA PREZYDENTA, WICEPREZYDENTA I  URZĘDNI­
KÓW. — CO 3 ŻYD — TO BEZROBOTNY. — BĘDZIE W OJNA t —

SEN — TO ZDROWIE,
Rada miejska w Sosnowcu przy­

stąpiła onegdaj do rozpatrzenia preli­
minarza budżetowego na 1935-30 r.

Posiedzenie otworzył prez. Kacz­
kowski, poczem zabrał głos refeoient 
budżetowy, nhJny Szenk, który przed­
stawił radzie poszczególne pozycje 
budżetu, porównując je jednocześnie 
z pozycjami z poprzednich lat budże 
towyoh.

Po pracach w komisji finansowo - 
budżetowej preliminarz budżetowy na 
1935-38 r, opracowany przez zarząd 
miasta w niektórych pozycjach uległ 
zmianom.

Budżet przedstawiony do uchwale­
nia radzie miejskiej w dochodach zwy 
ezajnyck zamyka się sumą 2.888.789 
zł., w dochodach nadzwyczajnych 
484.08® zł. Razem budżet wpływów za 
inyka się sumą 3.170.78® zł.

Wydatki zwyczajne wynoszą 2.82S 
tys* 98 zł., wydatki nadzwyczajno 
534.00® zł. Razem 3.180.098 zł.’

Następnie radny Szenlc odczytał 
cztery wnioski magistratu, które roz­
patrzeć miała rada miejska, a miano­
wicie;

Wobec trudnego położenia właści­
cieli nieruchomości i fatalnego stanu 
przedsiębiorstw magistrat proponuj© 
nie wprowadzać w 1935-38 r. poboru 
dopłat na pokrycie ra t wodociągowo- 
kan alizacyjnych.

W drugim wniosku magistrat zwra 
ca się o zezwolenie aa wypłacenie pra 
cownikom miejskim w 1835 38 r. do- 
datku komunalnego w wysokości 1® 
proc. uposażenia.

Trzeci wniosek dotyczy! wynagro­
dzenia prezydenta i wiceprezydenta 
za praco w godzinach nadliczbowych, 
Magistrat złożył wniosek aby prezy­
dentowi przyznano za tę pracę 30® rf, 
miesięcznie, a wiceprezydentowi 175 
zł. miesięcznic.

Czwarty wniosek dotyczył zezwo­
lenia magistratowi na przenoszenie 
krerMów z jednej pozycji do drugiej.

. Skolei rozpoczęła się dyskusja^ ó- 
•gÓl.na nad budżetem

Radi»v RzUineter w imieniu klubu 
-radnych BRWR, ogw iadczvt, że klub 
glosować bodzie za budżetem.

Radnv MAgś.*'-A. w  imieniu klubu 
radnych PPS. oświadczył, źe opraco­
wany budżet nie jest wyinzoin po- 
trz-'t mag nracujaeyeh.

Rudny Sawer w imieniu klubu ży­
dowskiego oświadczył, że głosować

będzie za budżetem, % przemówienia 
radnego Sapera na uwagę zasługuje 
twierdzenie, że co 3 żyd w Sosnowcu 
jest bezrobotny ̂

Wejście na trybunę radnego Kop 
czyńskiego (komunista) powitane by­
ło na lawach BB. okrzykami „będzie 
wojna!” Radny Kopczyński uspokoił 
radnych, że narazie wojny nie będzie, 
poczem ograniczył się do żądania urn 
chomienia robót publicznych.

W odpowiedzi mówcom, a szczegół 
nie radnemu Staśce zabrał głos prezy­
dent Kaczkowski, poczem przystąpi© 
no do uchwalenia wniosicow magi 
stratu.

Wniosek o niepobieranie opłat wo­
dociągowo - kanalizacyjnych został 
uchwalony, przyczem przeciwko wnio 
slcowi głosowali radni PPS, i komu­
niści.

Uchwalony został również dodatek 
komunalny pracownikom miejskim w 
wysokości 10 pros. oraz wniosek do­
tyczący zezwolenia magistratowi aa 
przenoszenie kredytów z pozycji na 
pozycję.

Wniosek o wynagrodzenie prezy­
denta i wiceprezydenta za godziny 
nadliczbowe, wywołał ożywioną dy­
skusję. Prez, Kaczkowski wraz z wi­
ceprezydentem Almstaedtem opuścili 
salę, a przewodnictwo objął ławnik 
Mazur.

W  dyskusji zabierali głos radni 
pp.; Bjelnik (PPS), Nowocień (BB) i 
poseł Bień

Wniosek został uchwalony, przy­
czem za wnioskiem głosowali radni 
BB. i żydzi. Na tern posiedzenie rady 
odroczono do dnia następnego.

Onegdajsze posiedzenie rady roz­
poczęło się z godzinnem zgórą opóź­
nieniem naskutek konieczności poczy­
nienia przez komisję budżetowo - fi­
nansowa oewnych nagłych poprawek 
w budżecie.

Wśród publiczności m* galerii, a 
r>rzedewszystkiem wśród.° uczniów 
5-go kuąsu sosnowieckiego semi­
narium nauczycielskiego męskiego, 
którzy przybyli, celem Przysłuchania 
sie obradom, dużo wesołości wywołał 
widok iednego z radnych komuni­
stów, który na wstępie referatu bud­
żetowego smacznie zasnał.

Radny ocknął się jednak po pew­
nym czasie i do końca posiedzenia 
mężnie zwaiesał ogarniającą go sen­
ność. -

_ bwlęta się zbliżają l j
już najwyższy czas pom yśleć 
o zareklamowaniu swego sklepu 
— i towarów świątecznych. —
Pamiętać należy, że reklama w 
„EXPRESIE ZAGŁĘBIA* czyta­
na jest przez tysiące ludzi i dlate­
go też daje bardzo duże korzyści.

J

“ T  U r'S  J - n n  itŁnih '.,.
UzwarteKJ

I Jutro: f  Kustazego
§ W9"h5d słońca: 5.17

Marzec j Zach5d ełońca: 6.07

R4 DJO
•WARSZAWA.

Czwartek, 28 marcu.
6.3S Pieśń „Kiedy rauue wstają zorze" 

6.33 Pobudka do gimnastyki. 6.36 Gimna­
styka. 6.50, 7.25 Muzyka z p ły t 7.15 L/zien 
nik por. 7.45 Program na dzień ciężący. 
7.50 „Wskazówki praktyczne<. 800 (iud. 
dla szkol 11.57 Sygnał czasu z W a tuz. 
Obs, Astr. 12.00 Hejnał z Krakowa. i2.03 
Wiadomości mo .©oroiogiczne. 12.05 Audy 
oja dia szkól. 12.00 Poranek szkolny z Fila  
Warszawskiej. 18.00 Chwilka dla kobiet 
1*3.05 Dziennik południowy. 13.45 Z rynku 
pracy. 18.50. Wiadomości o eksporcie pol­
skim. 18.55 Przegląd giełdowy. 15.45 Płyty.
16.80 Pogadanka w jęz. francunskim. 16.45 
Płyty. 17.00 Reportaż z K rakov/a, 17.15 Te 
atr Wyobraźni 17.50 Poradnik sportowy. 
18.00 Koncert z W,dna. 1815 W Bristolu.
18.80 Skrzynka ogólna. 18.40 Życie artysty 
cz-ne stolioy. 18.45 Płyty. 19.07 Program 
na.dzień następny. 19.15 Kącik dla mło­
dzieży wiejskiej. 19.25 Wiadomości sporlo 
we. 19.85 Pieśni w wyk. E. Maja 1910 Fel 
jeton aktualny. 20 00 Muzyka lekka. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Jak pracujemy 
i żyjemy w Polsce, 21.00 Koncert wieczór 
ny. 22.00 Koncert reklamowy. 22.11 Muzy­
ka salonowa. 23.00 Wiadomości metaorolo 
gioz.ne. 23.80 Odczyt w jeż. angielskim.

KATOWICE.
Czwartek, 28 marca.

6.80. Transmisja z Warszawy. 7.45. Pro 
gram na dz. bież. 7.50. Wskazówki prak- 
tj ozno. 8.00. Transmisja z Warszawy. 11.57 
Transmisja z Warszawy. 18.50 Giełda zbo 
żowa. 13.55 Życie artystyczne i kulturalne 
Śląska. 15.45 Płyty. 16.80 Transmisja z 
Warszawy. 16.45 Płyty. 17.00 Transmisja 
z Krakowa, Warszawy i W i’na. 18.30 Kar 
łikowa poczta. 18.45 Płyty. 19.07. Program 
na dzień nas ąpny 19.15 Recytacje. 19 25 
Łokałno wiadomości. 19.30 Transmisja z 
Warszawy i Poznania. 22.00 Koncert rei- 
klamowy, 22vl5 Transmisja z Warszawy.

W A RSZAW A.
Piątek, 29 marca. .

6.S0 Kiedy ranne wstają zorze. 6.86 Gim 
nastyka. 6.59 Płyty. 7.15 Dziennik poran­
ny. 7.45 Program na dzień bieżący. 7.50 
Wskazówki praktyczne 8.00 Audycja dla 
szkół 11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z 
Krakowa 12.03 Wiadomośoi me‘eorologi- 
czne. 12,05 Koncert z Wilna. 12.50 Chwilka 
dla kobiet. 112.55 Dziennik południowy. 
13.00 Płyty. 18.50 Wiadomości o eksporcio 
połsMm. 13.55 Przegląd giełdowy. 15.45 Ze 
spól salonowy. 18.30 Audycja dla dzieci. 
16.45 Płyty. 17.00 Wiek młodzieńczy. 17.15 
Recital wiolonczelowy. 17.40 Audycja d a  
chorych. 18.10 Teatr Wyobraźni. 18.30 
Koncert reklamowy. 18.45 Płyty. 1907 
Program na dzień następny. 19.15 Skrzyń 
ka rolnicza. 19.25 Wiadomości sportowe, 
19.50 Fel jeton aktualny. 2000 Jak spędzić 
święto 1 20.05 Pogadanka muzyczna. 2015 
Koncert symf. a Filh. Warsz, 22.30 Reeyla 
eje poezyj. 22.45 Nauki wielkopostne. 23 00 
Wiadomości meteorologiczna 28.05 Muzy 
ka salonowa.

Z K ie lc
(k) Co winno dziecko? Marja Grzego- 

lee z Kranowa, pow. kieleckiego, pozosta 
wiła swo nieślubne dziecko płci męskiej 
w wieku około 3 tygodni w mieszkaniu 
ST, Tarnawskiej, zam. w Kielcach na 
przsdm. Karczówka. Grzegolcówna uważa 
syna Tarnawskiej — Stefana za ojca swo 
go dziecka. Po odejściu Grzegolcównoj, 
Tarnawska wyniosła dizecko z mieszkań a 
i pozostawiła je na podwórzu przed mie­
szkaniem Marjaany Zielińskiej.

W rezultacie dzieckiem zajęli się sąsio 
dzi, którzy dziecko zabrali z podwórza i 
umieścili je narazić u Stanisławy Stą­
pień na Karczówce,

(k) Tajemniczy zgon. We wsi Skoki, 
pow. kieleckiego, w mieszkaniu Jana Be 
dnarczyka zmarła nagle z nieustalonej 
narazie przyczyny jego córka Józefa, lat 
11.

Ustalono, że Bednarczykówna nic była 
chora, a krytycznego dnia w 8 godziny po 
spożyciu obiadu dostała torsji i zmarła. 
Zwłoki jej zabezpieczono do dyspozycji 
władz sądowo - lekarskich.

(k) Niesumienny szewc oskarżony © 
przywłaszczenie. Sara Sztajerowa, zam. 
w Kielcach przy ul. Piotrkowskiej 35 — 
zameldowała, że pfjH koniec uh. roku dała 
szewcowi Janowi Łaskowsk• emu ze wsi 
15 par obuwia, a pozostałą skórą na 10 pas 
obuwia, wart, 65 zł, przywłaszczył sobie.
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Z Zagłębia
t e a t r  m i e j s k i

w SOSNOWCU.
Dziś teatr miejski w Sosnowcu daje 

świetną komedję muzyczną w 8 aktach 
pU „JIM  I JILL.

Ceny miejsc popularne od 25 gr.
Ju tro  o godz. 18 -  specjalne przedsta­

wienie dla młodzieży /kół powszechnych 
-  tragedja J . Słowackiego w 5 aktach pt, 
„Balladyna**. Zgłoszenia na bilety przyj­
muje kaucelarja teatru  miejskiego w 
godz. miedzy 10 i 2 w południe, tel. 2-93.

Sobota, o godz. 18 przedstawienie dla 
młodzieży szkół średnich pt. „Balladyna .

Niedziela, o godz. 11.30 — poranek — 
„Balladyna*.

Szatańska zemsta
Muszyna pie&ieina rozerwała kobietę w strzępy

j TTYi * i-_______ fT/vki nry Vk nfTirTIlAcł

INTERESUJĄCA KONFERENCJA. 
Dzisiaj w dużej sali konferencyjnej 

izby p r z e m y s ł o w o  - handlowej w Sosnow­
cu o godz. 23 od bodzie sio konferencja po, 
święcona zagadnieniu walki o dobre arty ­
kuły żywnościowe.

Dia naszych stosunków temat wysoce 
aktualny i niezmiernie ciekawy. In icjaty­
wa towarzystwa higienicznego, któremu 
przewodniczy dyrektor I, Bereszko, a  któ­
re wspólnie z izbą przemysłowo - handlo­
wą organizuje te  konferencję, zapraszając 
do udziału zarówno konsumentów jak 
p r z e d s ta w ic ie li  spraw kupieckich spotka 
sie zapewne z jaknnjgorętszom poparciem 
miejscowego społeczeństwa.

Przez grem jalny udział wszystkich o- 
sób, które znają bolączki naszego handlu 
branży spożywczej -  przyczynimy się do 
wyjaśnienia wielu przykrych spraw * tej 
dziedziny i poszukamy dróg usuń -c a 
złego.  :x:----
IMPORT TO WARÓW REGLAMEN K I­

WANYCH.
Tzba przemysłowo _ handlowa w So­

snowcu podaje do wiadomości zaintereso­
wanych, że przyjm uje podania o zezwole­
nie przywozu z zagranicy towarow regla­
mentowanych. a bo w ramach kontyngen­
tów na H  kwarta! 1935 r. względnie na 
najbliższy okres dwumiesięczny. _ 

Ostateczny term in składania podań u- 
ntowa w dniu 3 kwietnia 1935 r.

Podania wniesione po terminie be ą 
uwzględnione tylko w tym wypadku, je ­
żeli pozostanie rezerwa kontyngentu.

 łx:-----
W YPADEK W HUCIE STASZIC

W SOSNOWCU.
,y walcowni huty Staszic w Sosnowcu 
darzył się w czasie pracy wypadek, 

ióreuau ułegl robotnik. 25-letni Bogu- 
daw Janowski, zamieszkały w Sosno wen 
przy uL Brzozowej 11. . .

Janowski zatrudniony był przy cięciu 
metali, w czasie czego został skaleczony 
w  oko opiłkami żelaznemi.

Przewieziono go do szpitala.

Przedmiotom wczorajszej^ rozpra­
wy w sądzie okręgowym w Sosnowcu 
był jeden z krwawych epizodów na 
tło nieporozumień majątkowych mię­
dzy rodzinami Tobis/zów a  Józefem  
Dróżdżcm w Klimontowie, zakończo­
nych straszną zemstą Drożdża, która 
swą grozą zelektryzowała całe Za­
głębie. Jak to niedawno temu donosi­
liśmy, Drożdż posłał Tobiszom m aszy­
nę piekielną, która rozerwała w ka­
wałki żonę, Tobisza, śp, Karolinę,

W sprawie wczorajszej oskarżo­
nym był Józef Tobisz, małżonek tra­
gicznie zmarłej Karoliny. Tobisz od- 
powiadał za ciężkie poranienie brzy­
twą Antoniego Głąba, mieszkańca Po 
rąbki, który rzekomo napadł na niego 
wspólnie z Drożdżem na ulicy Głów­

nej w Klimontowie, Wkrótce po tym  
fakcie, Drożdż 

dokonał swej szatańskiej zemsty. 
Sąd przerwij rozprawę do dnia 3 

kwietnia br. dla dodatkowego zebra­
nia dowodów,

Podczas rozprawy wyszły na jaw 
ciekawe szczegóły zamachu na życie 
Tobiszów, o które oskarżony jest 
Drożdż. Drożdż sprowadzony został 
na rozprawę z więzienia w Będzinie, 
gdzie obecnie przesiaduje.

Jak ustalono już w dochodzeniu, 
nadał on maszynę piekielną w urzę­
dzie pocztowym w Miechowie. Morder 
czy ładunek przeznaczony był dla T o­
bisza, który jest wujem Drożdża. — 
Zbrodniczym planem Drżdża pokiero 
wał los inaczej

Tobisz przyniósł pakunek do do­
mu i wydalił się z mieszkania, prze­
syłkę otworzyła żona Tobisza, która 
siłą wybuchu
porwana została formalnie w strzępy.

Zapytany przez sędziego Drożdż, 
czy przyznaje się do tego potwornego 
czynu, odparł tajemniczo:

— Na razie ja jeden w tej sprawie 
siedzę...

Dowiadujemy się, że akt oskarżenia 
przeciwko Drożdżowi, redagowany 
przez pprok. s. o. Neufclda, jest na u- 
kończeniu i niebawem wpłynie do 
sądu. Sprawa więc morderczego zama 
chu bombowego znajdzie się niedłu-
n*r» m i FAr*iim R fl.dow Gin.

Młody chłop ec usiłował popełń ć samobójstwo
pod kołami pociągu koło Niwki

Onegdaj usiłował popełnić samo­
bójstwo lS-łetni Stanisław Szwajca, 
zamieszkały w Niwce.

Ghłopiee rzucił się pod parowóz 
pociągu, wiozącego piasek z Jęzora 
na kopalnię Renard.

Desperat został pi/zez ochraniacze 
przy parowozie odrzucony z toru, od­
nosząc okaleczenia głowy i twarzy.

Przewieziono- go do szpitala miej--
skiego w Sosnowcu.

Jak ustalono powodem usiłowania

samobójstwa były nieporozumienia z
ojcem, , , ,

Ojciec Szwajca jest właścicielem  
koni i chciał, aby syn jeździł niemi i 
w ten sposób zarabiał.

Natomiast młody Szwajca miał 
wyższo aspiracje i często na tem tle 
dochodziło do kłótni.

Po ostatniej sprzeczce cłdopiec po 
stanowił pozbawić się życia.

W ybiegł więc z domu na tor kole­
jo w y ‘i rzucił się pod przejeżdżający 
pociąg.ł j a h  u o w w v u v  -

Mieszkaniec Jędrzejowa okradziony
w domu noclegowym  w Gołonogu

O K R A D Z IO N Y  DOSTAŁ TYLKO W B IE L E N IE

Przykra przygoda spotkała^ Icka 
Szpirę z Jędrzejowa, który ostatnio 
przybył do Gołonoga.

Szpiro jest bardzo oszczędny, to 
też postanowił wyszukać sobie tani
nocleg. .

Wieczorem zdecydował się spędzie 
noc w domu noclegowym w Gołonogu.

Po przybyciu do „hotelu' Icek 
Szpiro rozebrał się szybko i w kilka 
minut zasnął*

Gdy zaświtał ranek przerażonemu 
Szpirze stanęły włosy na głowie, gdy

spostrzegł, że z jego ubrania niema
ani śladu,

W czasie słodkiego snu jakiS nie­
zn a n y , przygodny towarzysz skradł 
mu ubranie, obuwie oraz 30 złotych w
gotówce, ,

Okradziony ogólne straty oblicza
na sumę 100 zł.

Przebrany w jakieś cudze ubranie 
okradziony Szpiro złożył zameldowa­
nie w policji, prosząc o odnalezienie
złodzieja. , , 5

Policja prowadzi w tej sprawie do
chodzenie.

PODZIĘKOWANIE.
Zarząd Stowarzyszenia b. Więź­

niów Politycznych d, Fr. Rewolucyj­
nej oddz. w Soanowou, ul. Będzińska 
Nr.. 15, składa tą  drogą szozero i go­
rące podziękowanie wszystkim . r  I. 
Ofiarodawcom, którzy łaskawie przy 
czynili się swą. dobrowolną składką 
do zwiększenia środków pieniężnych 
na ufundowanie sztandaru dla w y­
żej wymienionego nowopowstałego 
Stowarzyszenia.

Z poważaniem ZARZĄD.

Pertraktacje w sprawie kupna terenów
p *d ta d o w ę  isollei w Cz<slsdzS

— Zrzeszeni© lekarzy.W nowootworzo 
nem zrzeszeniu lekarzy Rzeczypospolitej 
Polskiej, oddział Zagłębia Dąbrowskiego 
odbędzie się w sobo'» * i. 39 marca o go­
dzinie 8.39 wieez. odczyt inauguracyjny 
Dr. M aksym łijana Blassberga z Krakowa 
n. t :  „PaweJ Kri ich i jego zdobycz© dla 
medycyny".

Odczyt odbędzie się w tymczasowej sio 
dzibie zrzeszenia w  Sosnowcu — Kowal­
ska 2 w lokalu stow, kupców i przemysłów 
eów. W stęp za zaproszeniami.

—, '& centralnej targowicy w Mysło­
wicach. Na targowicę spędzono w ub. ty­
godniu: 483 szt, bydła, 1411 szt, świń, 87 
szt. cieląt, razem: 1931 szt, zwierząt. Płaco 
no za 1 kg. żywej wagi za: (ceny loco ta r , 
gowica łącznie z kosztami handlowemi) 
bydło: od 85 gr, do 69 gr. cielęta :od 85 gr, 
do 65 gr., świnie: od 57 gr. do 90 gr.

Przebieg targu: spęd mały, la rg  oży­
wiony, tendencja mocna.

Wczoraj, pod przewodnictwem burm i­
strza Dorobczyńskiego, w sali klubu u- 
rzędnikćw na Saturnie odbyło się zebra­
nie rolników ozeladzkich i przedstawicieh  
towarzystwa eksploatacji piasku, na któ- 
rem omawiana była sprawa kupna tere­
nów bod budowę, kolei z Siemoni do Oze.
ładzi. . ,

■W toku dyskusji posAnowmno zbadać
tereny na miejscu, wzdłuż całej trasy,
którą przebiegać będzie lin ja  kolejowa i

od tego uzależnić wartość poszczególnych 
gruntów.

Rolnicy podnieśli na zebraniu sprawę 
kupna przez tow. eksploatacji piasku po­
zostałych kawałków gruntów, ni en udają­
cych się do użytku,

Wszystkie pola, przez któro będzae prze 
biegać kolej nałożą do 4 tys. w l a s o m i o U  

w samej Czeladzi, ni© Ucząc Grodzca l 
Wojkowic,

POD KOŁAMI TRAMWAJU,
Na ulicy Małachowskiego w Będzinie 

wydarzył się onegdaj tragiczny wypadek 
W czasie wyskakiwania z jadącego 

tram w aju wpadł pod kola Bronisław Soj­
ka, zamieszkały w Czeladzi.

Sojka doznał zmiażdżenia pięły u  p ra ­
wej nogi.

Ofiarę nieszczęśliwego wypadku prze­
wieziono do szpitala powiatowogo w Bę­
dzinie.

SMUTNY LOS B. URZĘDNIKA,
W Grodźcu — spokać można często na 

ulicy b. urzędnika tow. grodzioykiego li­
ii,, .zdradzającego niewątpliwy rozbró j 
nerwowy. P. B., niegdyś zdolny urzędnik, 
b. prezes sekcji rachmistrzów w związku 
pracowników przemysłowych i handlo­
wych, b. kierownik ohóru „Lira“ — od 
pewnego czasu stal się melancholikiem i  
wałęsa się bez celu po ulicach Grodźca.

Możeby jakaś instytucja, ozy też daw­
ni koledzy zaopiekowali się nieszczęśli­
wym i przyczynili się do umieszczenia 
p, B. w domu zdrowia.

ZŁODZIEJE GRASUJĄ W ZAGŁĘBIU.
Z otwartego lokalu m agla w Sosnowcu 

p r z y  u l .  Głowackiego 4 , skradziono Perli 
Bronner bieliznę, wartości około 120 zł.

Onegdajazej nocy nieznani złodzieje 
włamali się do sklepu z m anufakturą Mo- 
azlca G arfinkla przy ul. Warszawskiej 12 
w Sosnowcu, skąd skradli różne m aterja- 
Iy, wartości 1609 zł.

Onegdaj na dworcu kolejowym w So­
snowcu, mieszkance Katowic, Bercie Hib- 
szorowej, skradziono z torebki portmonet­
kę, w której znajdowało się 150 zł. 50 gr.

Z oddziału cynkowni w fabryco Deicli- 
sla w Sosnowcu nieznany złodziej skradł 
około 40 leg. cyny, wartości 250 zł.

Onegdaj, w sklepie Wt. Czechowskiego 
w Sosnowcu przy ul. 3 m aja 8, jakiś spry., 
ciarz ściągnął z kontuaru a’bnm ze znacz­
kami skarbowemi, wartości 150 zł.

Za sklepu Estrajehera w Sosnowcu, 
przy ul. Modrzejowskiej 18, skradziono 
sztukę m aterjalu, wartości około 70 zł.

Policja poszukuje złodziei.

Krwawa bójka n a  hałdach
kopalni „ Jow isz ’

W WALCE O K AW AŁEK  W ĘGŁA ZOSTAŁA K ALEK Ą

Hałdy kopalni „Jowifl* w W ojko­
wicach Komornych, na których bezro­
botni zbierają węgiel, były widownią 
krwawo zakończonej sprzeczki m»ęazy 
dwojgiem mieszkańców Wojkowic,Ma 
rją Sapińską i Stanisławem Cieśli­
kiem.

Oieśhk, posprzeczawszy się z Sapiń 
ską, która zabierała mu sprzed nosa 
kawałki węgla, uderzył ją kilkakrot­
nie kopaczką w plecy.

Skutki uderzenia były fatalne, - -  
Sapińska doznała pęknięcia kot).i

krzyżowej, co wywołało u mej nic 
dowład jednej nogi i będąc w eclmicn 
nym stanie, po odprowadzeniu jej do

omur o ^ »  o w i t a  w
więzieniu. Wczoraj sąd okręgowy w  
Sosnowcu skazał go na po^om  roku 
więzienia, wziął jednak pod uwagę 
jego młody wiek (19 lat) i * 
ność, że na utrzymaniu Cieślika po 
zostaje cała jego rodzina, wobec cze 
go wykonanie kary zawiesił mu na
trzy łata. o H H

Cieślika bronił adw, Mar®* '> Ą f

 «---
— Nagły agon nr-es/.kańca Sosnowca. 

Onegdaj zmarł nagło na udar serca Jad 
Fedorowicz, zamieszkały w Sosnowcu przy 
ul. Towarowej 5.

  Walne zebranie towarzystwa przyja­
ciół tcAtru w  Sosnowcu. W dniu 12 kwiet­
nia o godz. 20-ej w Ratuszu sosnowieckim 
odbędzie się zwyczajne walne zebranie 
członków towarzystwa przyjaciół teatru
z następującym porządkiem obrad: wybór
przewodniczącego, odczytanie protokołu 
z poprzedniego walnego .zebrania, sprawo 
-zdanie zarządu, sprawozdanie komisji re . 
wizyjnej uchwalenie preliminarza budzę 
towego, 'wybory nowego -zarządu, sprawa 
dzierżawy teatru, wolne whioski.

Wnioski na walne zebranie powinny 
być zgłoszono najpóźniej na 8 dni przed 
walnem zebraniem.

mnutuiu



Sit. o>

Z Zawiercia
(as) '& żyeia straży pożarnej. Onegdaj, 

pod przewodnictwem dyr. A. Erbego od­
było sio posiedzenie nowego zarządu m iej 
sklej oebotniezej straży  pożarnej, n a  M o­
rem dokonano podziała m andatów : preze. 
eem ponownie w ybrabny zoetał dyr. A. 
lorbe, wiceprezesem ponownie p. S. Hołen 
derśki, skarbnikiem  L. Wiedeń, sekreta­
rzem i gospodarzem p. J a n  K ania. N a­
stępnie przyjęto sprawozdanie naczelnika 
p. M. Beiezyńskiego, omówiono cały sze­
reg spraw gospodarczych i przyjęto nowy 
s ta tu t straży, obowiązujący na  terenie 
całego państwa.

(z) Ze związku emerytów. Istn iejąca 
od pewnego czasu przy Z. 8. sekcja eme­
rytów  państwowych i samorządowych, 
przekształcona została w samodzielny od­
dział. Wchodzie on. jednak  nadal będzie w 
skład rady ZZZ. W  tych dniach odbyło 
się wałhe zebranie członków-, na którem 
po przyjęciu sprawozdań z działalności 
sekcji,■ dokonano wyboru nowych władz 
oddziału, w skład których weszli: do za­
rządu: prezes — Ju łju sz  Ruszke, wicepre­
zes — B. W ójcik, sekretarz — J. Janicki, 
zastępca sekretarza — J. Solarz, skarbnik 
— J.. M ądrzyk, zastępca skarbnika — J. 
Różycki. Kom isja rew izyjna: pp. W. Su­
lim a _ Popiel. A. Falkiewicz, F. B arań ­
ski. Sąd koleżeński: W. Sulim a - Popiel, 
J . Ruszke i J. Różycki. D elegatam i do 
głównego zarządu i rady  podokręgowej 
ZZZ. w ybrani zostali pp.: J . Ruszke, J . 
Jan ick i, zastępca B. Wójcik.

(z) Powiatowy zjazd delegatów ZS. W|
niedzielę 31 bm. o -grodz. 10 rano  w sali 
szkoły powszechnej nr. 4 w Zawierciu, 
przy ul. Paderewskiego odbędzie, się <5 po 
wiatewy zwyczajny w alny zjazd dele g a ­
ler. oddziałów związku strzeleckiego po­
wiatu./ząwierckiegp, . P rogram  zjazdu jest 
j u s  stępujący: godz. 9 rano ' habożeństwo w 
kościele parafialnym ,, godz. 10 obrady zja  
zda z następującym  porządkiem dziennym 
zagajenie i wybór przęzydjum, przemówię 
nic przedstawicieli władz, .organizącyj i 
gości, odczytanie protokułu z 5 /pow, zjaz 
dr, delegatów, sprawozdanie zarządu, ko­
mendy., kojnisji rew izyjnej, wybory zarzą 
du i kom isji rew izyjnej powiatu, wybory 
delegatów na podokręgowy zjazd delega­
tów w Katowicach, prelim inarz budżeto­
wy na rok 1935-6, wolne wnioski i zakoń­
czenie zjazdu.' " '

Kupujcie ziemię na Kresach póki tania
JA K IE  NALEŻY POCZYM 10 ZABIEGŁ ABY OSIEDLIĆ SIE

MA KRESACH.

Z Nowym Rokiem 1935 rozpocz­
nij nowe życie, składając swe, 
nawet najdrobniejsze, oszczędno­
ści w KOM UNALNEJ K A SIE  
OSZCZĘDNOŚCI, pow iatu Za­

wierciańskiego w Zawierciu.

Po wielu słowach o osadnictwie na 
kresach należy z nadejściem wiosny 
wziąć się do czynu i zorganizować 
choć jedną, kolonję na kresach wschód 
nich, by pokazać, ile właściwie może 
kosztować osiedlenie się tam jednej 
rodziny, aby mogła sobie zapewnić 
byt.

To też po powrocie delegatów, któ 
rzy jeździeli na kresy, aby zobaczyć 
grunta przeznaczone dla parcelacji i 
po zdaniu sprawozdania na zebra­
niach: w Siemianowicach, w Chorzo­
wie i w Dąbrowie, wielu z tych któ­
rzy się interesują tą  sprawą. A vyru- 
szyio. aby się osiedlić na kresach, w  
okolicy Kowla, Łucka i Kamienia - 
Koszyrskiego n a  Wołyniu i na pogra­
niczu Polesia.

Ziemia tam kalkuluje się po 1(H) do 
200 zł. za ha, z czego połowę potrze­
ba wpłacić przy wejściu w: posiadanie 
a połowę r a t a. m i w prze­
ciągu 50 Jat przez bank rolny. Grun­
ta  są urodzajne, łąki dobre, do tego 
dochodzi las, skąd można mieć budu­
lec na budynki. Reflektant więc na 
kupno ziemi, mając już 1000—1500 zł. 
może zadatkować 3.0—15 ha i jakoś się 
urządzić, by przy pijacy zdobyć sobie 
byt.

Delegaci jadąc przez Kielce byli w 
województwie, czyniąc zabiegi, aby 
mniej majętnym była udzielona po­
życzka na zagospodarowanie się. albo 
na budowę domków. Zamiast udziela­
nia pożyczki na budowę domków' pod­
miejskich, lepiej udzielić, ją na budo- 
wrę domków na roli, na. której można- 
by zużytkować .swą pracę, zamiast 

.marnować ją-w- bezczynnern bezrobo­
ciu w mieście.

Ponieważ nie wszyscy,’ którzy są 
zainteresowani mieli możność u s ły ­
szeć na zebraniu sprawozdanie dolega 
tćw. więc ktoby chciał nie tracić cza­
su i już w tym  roku osiedlić się na 
roli. niech się zwróci, listownie po in- 
formaeje, ąl.bo niech jodzie do Brze­
ścia n. B . . do biura koncesjonowane 
ffojt. Kryńskiego, ul. Mickiewicza .-14, 
który specjalnie przyjeżdżał do Zagłę 
bia. aby udzielić informacji i nawią­
zać kontakt, z reflektantam i na kup­
no ziemi. Dla udogodnienia zaś na 
przyszłość tych informacji, obecnie 
wyjechał na kresy b. komisarz ziem­
ski  ̂woj. śląskiego p. Antoni Łopu­
szański, aby zbadać na miejscu wartm

ki osadnicze i warunki kupna ziemi.
N ajlepiej jednak byłoby, aby ten, 

kto się interesuje tą. sprawą pojechał 
earn do Brześcia, a  tam mu wt biurze 
wskażą dokąd się udać. aby obejrzeć 
ziemię pnzeznacz. do kupna. Tym, któ 
rzy jadą ją  obejrzeć przysługuje p ra ­
wo zniżki kolejowej, tak źe płacą ty l­
ko 1/5 część ta ry fy  kolejowej. 'Za­
świadczenie na otrzymanie zniżki w y­
daje starostwo, albo komisarz ziem­
ski. Jadący zaś na stały pobyt na. 
kresach, płacą tylko 1/10 część. Rząd 
więc czyni liczne udogodnienia, aby 
przyjść z pomocą tym, którzy chcą 
przenieść się na rolę dla pracy, a. wyż 
sze urzędy i władze zwierzchni cze na 
kresach w yraziły wszelką gotowość 
popierania ruchu wychodźczego , z fl­
ic cęgów przemysłowych na kresy, na 
rolę. Dużo też. zgłasza się reem igran­
tów z F rancji wyrażając chęć osiedle­
nia się na roli na kresach, a więc, ro­
dacy, kupujcie ziemię póki tania. —- 
Ludzi przybywa, a  ziemi nie przyby­
wa i minie kilka lat, a już nie będzie 
eo kupować, lub będzie bardzo drogo.

Ks. ban. Bączkowski.

O l?
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(ol) Z życia kupców polskich. Na oneą 

'Aajswm zebraniu  zarządu stow arzyszenia 
kupców polskich w Olkuszu zapadło wie­
le ważnych uchwał, m ianowicie: zw rócę, 
nie sic z in terw encją do m ag is tra tu  o l­
kuskiego o .uporządkowanie targowiska^ 
zwołanie zjazdu kupiectw a polskiego z 
powT. olkuskiego us zaproszeniem  przedsta­
w icieli izby przem. - handl. z Sosnowca 
(term in zjazdu nieustalony), udziału ku­
piectwa y- kom isjach san itarnych , phay, 
strzegąc ia  handlu  w dnie' św iąteczne, p o ­
życzki dl kupiectwa w B. G. K. itd.

(ol) Odczyt re lig ijny . D rug i odczyt * 
cyklu wykładów un iw ersy te tu  jag ie lloń­
skiego zostanie wygłoszony w d n .'29 bm. 
w  sali „Uciecha* ‘ w Olkuszu, przez ks. 
m ag. H. W eryńskiego pt. „Problem  re­
lig ijn y  w życiu m łodzieży1*.

(ol) Zakończenie kursu . O negdaj za­
kończony został w P ilicy  k u rs  d la  zarzą­
dów kół gospodyń wiejskich z północne* 
go re jonu  pow. olkuskiego.

W ykładow cam i n a  kmisie byli pp.: in  
spektorka Zbroska z Kielc, przewodniczą 
ca K. G, W. pow. olkuskiego, P acu lin a  z 
Giebła, dr. K ański z P ilicy , in s tru k to rk ą  
pow. Trebniów na i in s tru k to r M usiał.

COŚ w . \  DZIECI.
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— Daruję ci kostjum niebieski, 

ten prawie nowy.
— 1 kapelusz do niego?
—- I kapelusz.
— O, dziękuję pani.
— Spodziewam się żeś zadowolo

na.
— O! i jeszcze jak?
— No, to pomóż mi eo prędzej u- 

bierać się.
— Za pięć m inut będzie pani goto

wa.
Oktaivja zaczęła nucić arję z no­

wej operetki.
Zły humor przeminął.
O trzy kw adranse na ósmą, młoda, 

kobieta, ubrana tak, jak dnia poprze­
dniego wsiadła do najętej karetki i 
kazała woźnicy jechać do Brebanta.

LII.

Sędzia rozpoczął badanie, przer­
wane w dniu poprzedzającym z pow0 
dn ważnych przyczyn.

Paweł de Gily.jay chciał iodrazu 
zadać ciężki cios.

Odłożywr/y nu później zw rkfr

wstęp badania, spojrzał Rosjaninowi 
prosto w twarz i zapytał:
_ _ — Co pan porabiał 26 bieżącego 

miesiąca, to jest pijzed trzama dn ia­
mi, począwszy od godziny trzeciej po 
południu do godziny drugiej zraną?

— Panie sędzio — odparł hrabia 
chłodno — nie wymożesz odemnie ani 
jednego słowa, jeżeli wprzód nie po­
wiesz pan, za jakie obwiniają mnie 
przestępstwo.

— Moim obowiązkiem jest pytać, 
a. pańskim odpowiedać.

— Niech i tak będzie, przyznaję, 
że może mi pan nie powiedzieć, ale nie 
możesz mnie pan zmusić do tego, aże­
bym przerwał milczenie.

— Ten łotr żelazną ma wolę 
myślał sędzia śladczy. — Rzeczyw 
ście milczeć będzie, "jeżeli nie ustą­
pię... lepiej- czemprędzej skończyć.

— Oskarżonym pan jesteś o 
bójstwo! — rzekł.

Niezmiernie zdziwienie odbiło 
na czerwonawej twaązy hrabiego.

— O zabójstwo! — wykrzyknął, 
iln ie oskarż aj n o zaboistyo. mnie1 
sou es z nem wydałaby się 'takie oska

po
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rżenie. gdyby nie było potwornem. 
lecz chyba żartuje pan. Doprawdy...

— Niech się pan wyraża oględniej 
względem sądu — wyrzekł rozkazują 
eo Paweł de Gibray.

— Sąd, który tak dalece się myli, 
nie może nazywać się sądem — od­
parł Rosjanin. — A kogoż to zabiłem 
pozwoli pan zapytać — mówił dalej.

— Dwóch ludzi, mężczyznę i ko­
bietę.

Dwóch ludzi! — powtórzył h ra ­
bia z nerwowym uśmiechem.

— Rzeczywiście, to także jest 
śmieszne, że zapytuję sam siebie, ko- 
gô  mam w tej chwili p:rzed sobą, sę­
dziego śledczego, czy -warjata.

Gibray powściągnął gniew z trud­
nością.

Strzeż się pan -— rzeki zmienio­
nym głosem. — Wszelka cierpliwość 
ma swe granice, a pan nadużywasz 
już mojej. Zuchwalstwa takiego nie 
mogę dłużej znosić ani jako członek 
sądu, ani jako człowiek. Porzuć pan 
ten swój ton — a jeśli pan uważasz 
się za niewinnego, dowiedz sw e j'n ie ­
winności, a nie, to odeślę pana do 
więzienia i zaczekam z badaniem, aż 
się pan uspokoisz. Dla pańskiego 
dobra radzę inaczej się panu zacho­
wywać.

Iw an zrozumiał, że dla wydobycia 
się z tego okropnego położenia trzeba, 
poddać się wszelkim jego warunkom.

Usiłował więc zapanować nad so­
bą. powściągnąć swą. dumę i rzeki:

— Niech pan pyta, będę odpowia­
dał.

Popularny z kreskówek fihn'owy '— 
Felix, u nas mniej znany ,, wy sią­

pił" na balu dziecinnym w Planach 
Zjednoczonych. Kotek miał pokaźne 
rozmiary, jak to unaocznia nasza ilu­

stracja.

(U) U chwalenie budżetu m iasta  Olku-
sza. Po tr s je h  posiedzeniach, poświęcić 
nyeh spraw ie budżetu na r. 1935.36, ra d a  
m iejska w Olkuszu n a  posiedzeniu w du. 
26 bm. ostatecznie uchw aliła  budżet wnaz 
z budżetem poszczególny oh przed się*
biorstw .

Budżet ogólny zw yczajny w yraża sią
w sumie zł, 263.580 i nadzw yczajny zł,
1.574*017. Budżieł przedsiębiorstw  m ie j- ' 
skich: rzeźnia zl . 26.700, wodociągi zk
34.992, elektrow nia zł. 327.982 i lasy  z ) .:
92.585.

Po przem ów ieniach: burm istrza M a/; 
jewskiego i w iceburm istrza W ilczyńskimi/ 
go o znaczeniu nowej konsty tucji, r a d a , 
m iejska w ysłała  dziękczynną depeszę dd 
m arszałka sejm u.

(ol) R °boty  inw estycyjne za z a s iłk i
Pow iatow y kom i O J  funduszu p racy  w
Olkuszu opracow ał p lan  za trudnien ia  bez 
robotnych z pow. olkuskiego od du. I, 4, 
br. w form ie odpracow ania Wyjbranyieh • 
zasiłków przez bezrobotnych w ęsimltf 
3.934,35 r.

W edług obliczenia ogółem bezrobotni 
będą m usieli odpracować około 30 tys, 
dniówek, przew ażnie przy robotach dro'< 
gowyeh.

. N ależy mieć nadzieję, źe stan  dróg w 
powiecie olkuskim  w roku bież. ulegnie, 
znacznej poprawie.

— Jak  się pan nazywa?
— Iwan hrabia Smoilow.
— Narodowość?
*— Poddany rosyjski.
•— Gdzie się pan urodziłeś?-
— W Petersburgu.
— Ile pan masz Jat?
— Dwadzieścia pięć.-
— Rodzice pańscy żyją jeszcze?
Na to pytanie młodzieniec z lekka

zadrżał. Oczy stały mu się wilgotne­
mu

Potrzebował nowego wysiłku woli, 
ażeby powstrzymać łzy, gotowe z oczu 
popłynąć.

— Rodzice moi już nie żyją!.. —* 
szepnął głucho.

-— Gdzie pan zwykle mieszka?
— W Petersburgu.
— Dawno pan w Paryżu?
— Dziewięć dni.
— Gdzie pan stanąłeś?
— W hotelu Wielkim.
— Prosto z Rosji pan przyjeżdża?
— Nie. z Londynu, gdzie dwa ty* 

godnie byłem, a dokąd przyjechałem 
z Antwerpji. Przedtem podróżowałem' 
kilka tygodni po Szwajeapji i Wło­
szech.

-— Paszport pan ma?
— Mam.
— Dlaczego nie znaleziono go ani 

przy panu. ani w pańskich kufrach?
— Oddałem go do ambasady ro­

syjskiej.
— W jakim  celu pan podróżuje?
-— Dla przyjemności.

o. c. n.
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L e c z m y  ią K a m e !
Jąk an ie  je s t defektem , k tó ry  a ie  s p ra ­

wia cierpień fizycznych, nie zm usza do 
leżenia w łóżku, ni© przeszkadza w wyko­
nyw aniu  różnych zająć i  praw dopodobnie 
d latego , naw et troskliw i rodzice m e t r a k . 
tu ją  go dość poważni©. . ■

Za to sp y ta jm y  jąkałów ; p raw ie  każdy 
odpowie, «e wolałby naw et ciązkie kalec­
two' fizyczne, niż ten  okropny defekt m o­
wy, tkóry  ich n a raża  na  śmieszność, od­
b iera  pewność sisb is  i  zdolaośó do czynu, 
spraw ia, ź© czu ją  się upośledzeni s. pom-

Pam  icjajm y, że jąkan ie  je s t  zaraźliwe 
i łatw o s ią  udziela, szczególni© dzieciom, 
któro ta k  lub ią  naśladować. Ju z  po ta lk u  
żartobliw ych przedrzeźnianiaen, jąkani© 
może prze jść  w nałóg, k tó ry  trzeba le­
czyć potem mozolni®. Te też nauczymei© 
pow inni s ta ra n n ie  przSRtraegać. czy, w  
klasio n iem a jąkałów  i  zm uszać ich ko­
niecznie do leczenia. Podobni® obowiąz­
kiem rodziców je s t jaknajspiesznifijszo 
leczenie dzieci: i  ze wzglądu n a  ich tak  
bardzo zagrożoną przyszłość, i  z© wzglądu 
n a  obowiązek społeczny, żeby m e rozsze­
rzać te j dokuczliw ej choroby,

Do niedawnych czasów jąkani® uw aża­
no za cierpienie nieuleczalne. Dzis wiWny, 
źe dolegliwość ta  n ie  d a je  się usunąć ty l­
ko w ó w c z a s ,  g d y  w yw ołana je s t przez ja ­
kiś defekt anatom iczny. W  znacznej wtek 
szóści p r z y p a d k ó w  jąkan io  jest zaburze­
niem  funkcjonał nem, czynnosoiowem t d a  
je  sie  stosunkowo łatw o usunąć przez od­
powiednie ćwiczenia. W  zakładzie leczni­
czym D -ra  Żyłkiewicza (W arszaw a, ul. 
Chłodna N r. 221 spotkaliśm y i m łodych i 
s ta ry ch  pacjentów , k tórzy  wyleczyli si© z 
bardzo ciężkiego ją k a n  a  w ciągu  2 - 8  mm 
si-ący, W  lżejszych przypadscach k u rac ja
trw a  4—6 tygodni. _ ■ „„

W iec nie zwlekajm y! Z bliżają sm w a­
kacje, młodzież bądzie m ia ła  czas wolny, 
sko rzysta jm y  z tego i  o d d a j m y  naszych 
-Jąkałów pod opiek® p. d-row i /yłlciewi 
ćzowi. A przed końcem  fe ry j n;ech w rócą

« » ■ » _ł  -      v n r v t iP n
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O prawidłową .mowę dziecka
■ — .  — .  4  a * ?  .  *1 i . ___1 1 -  -  s ' 1 1 a , a a I i  r « „  l  T\

Cenimy bardzo Ludzi, którzy mó 
wią pięknie i mądrze. Nic też dziwne­
go, że przysłowia niemal wszystkich, 
narodów zawierają o mowie pochwal­
ne sądy jako o skarbie wielkim,_ zło­
cie... Z drugiej jednak strony zdajemy 
sobie spraw ę z tego, że wiełcy mówcy, 
władający po mistrzowsku owym 
skarbem, zjaw iają się nie tak znów 
często. T e też, jeśli mówimy o pięknej 
mowie, mamy raczej na myśli zwykłe 
go człowieka, posługującego się pięk­
ną mową w życiu codziennem.

Przyjem nie je s t słuchać człowieka, 
mówiącego prosto a ładnie, mówiące­
go  tak, że go każdy rozumie. Oto mó­
wimy o kimś, że włada biegle piękną 
polszczyzną, to znaczy: dobór w yra­
zów nie je s t zeszpecony obeemi nale­
ciałościami i forma wysłowienia jest
staranna.

Dba o to dziś współczesna Szkota 
polska (powszechna i średnia), by 
dzieci nauczyć pięknie mówić, zdając 
sobie sprawę z tego, że przez poznanie 
pięknej mowy ojczystej dochodzimy 
do je j umiłowania. Przez je j umiłowa­
nie do poznania kultury polskiej i 
w is z a n ia  się z nią sercem i mózgiem.

jg  ~ ~

Głosy czytelników

Nie wolno nam jednak zapominać 
o tem, że szkoła nie jest jedynem 
miejscem, gdzie dziecko uczy się po­
znania i władania polską mową. 
Przed szkolą jest dom, I>om rodzi­
cielski, Tu dziecko już od wzruszają 
ccgo gaworzenia przy piersi matczy­
nej aż do pójścia, do szkoły uczy się 
mówić.

Temu okresowi nauki mówienia 
pragnę poświęcić dzisiaj kilka zdań. 
Mamy tutaj do czynienia jakgdyby 
z dwiema metodami. Jedna polega na 
tem, źe rodzice, zwracając się do 
dziecka już od pierwszych początków 
używają normalnej mowy, niczem nie 
różniącej się od mowy, używanej 
przez starszych. (Oczywiście pomijam 
tu odcień uczuciowy, pieszczotliwy, 
który zawsze w tej czy innej fo:tmie 
wystąpi).

D ruga metoda polega znów na 
tem, że rodzice chętnie posługują się 
szczególnym językiem dziecka z cza­
sów pierwszych jego prób. Sprawia 
to nieraz radość rodzicom, gdy mogą 
dostosować się do poziomu szczebiotu 
dziecka. Doprowadzają do tego, że 
powstaje w ich domu odrębny słow-

JHB&

Paląca sprawa
jak© pełnowartościowe 
stki.

jedno-

Kto wy orał w lt-ei Masie?
G niazdo o rlą t, Lwów, m iął w zatońezo- 

aem  dn. 28 m arca  tóągm eam  IL-ej klasy 
82-ej L o terii — szó śc i® ; pad a ły  tam  bo­
wiem niem al codziennie większo w ybra­
ne: rv da. 29 m arca 20.000 zŁ n a  N r. 111049. 
ty leż zaraz  następnes© d a ia  n a  Nr, 10.04-, 
no i w  o sta tn im  dniu  ciągnien ia  — l 09.0®" 
7X. a a  N r. 561. T ą o sta tn ią  kw ota pedz. eta

młynarz

£1

D ruga solka tysięcy p rzypad ła  m iesz­
kańcom sto licy  na  N r, W  nuanowicie* 
po. W iesławowi Polkow skiem u (Tarohp- 
m iaska Ti, uwidoezn ©nemu na. fo to g ra lj , 
k tó ry  nafeyt ćw iartką do spółki z zoną 
pracow nika tram w ajow ego, p an ią  m a 
tem u Zdzisiowi synow i sie rżan ta , ta, 
drobnem u kupcowi * ul. T w ardej i  P- 
wielkiem u zwolennikowi g ry  ©a L oterji

P t l  D w i e  W ygrane po 50.008 z Ł  podzieliły 
miedzy siebie Poznań (Ńr. 75382) i Brass© 
a/B un tem  (N r, 149701). O sta tn ia  w ygrana
z a s i l i  rolnictw a, k tó re  tak  potrzebuj© po-
mocy- ■ • 'P rzy  sposobności należy przypomnieć, 
bo ciągnieni© Tfl-oj klasy rozpoczyna si© 
11 kw ietn ia  i po trw a 8 dn:.

K a p u s ta  d la  feiet'isycli
Oo Bostonu praystea® pte© m ilionów 

głów ek kapusty , uakaphm ei d la  biednych, 
T ra n sp o rt ten  jednakże m usiał być „nto* 
pośledniej11 w artości o ile  naw et n®d®s. 
w ielkom iejska nie mogła je j  konsumować 
K apustę  naładow ano ®a g a la ry  4 zatopi©, 
no w bostońśkiej p rzystan i,

ft uczuciem prawdziwego zadowo 
lenia czyta się w prasie o roztaczanej 
opiece, ze strony rządu nad inwalida­
mi wojennymi. . . . .

Jestem  pewien, że cała opinja pub 
liczna czuje wdzięczność do państwa, 
za opiekę i troskę nad ludźmi, którzy 
swą krw ią budowali wolność ojczyzny 

Chcę jednak zwrócić uwagę społe­
czeństwa i czynników decydujących 
na jedną, również palącą sprawę, 
a mianowicie:

Przed laty była powołana do zyma 
rosyjsko-polska (czy fcsż polsko-roeyj- 
ska) komisja mieszana do s p r a w  do­
tyczących stra t, jak ie  połaey ponieśli 
na calem dawnem imperjum rosyj­
skim, podczas rewolucji bolszewickiej. 
Niżej podpisany, w roku 1923 byi oso­
biście w biurze tej komisji w W arsza­
wie, mieszczącej się przy ul. Chmiel­
nej, gdzie złożył swoje osobiste akta, 
stwierdzające straty , jakie poniosłem 
od bolszewików we Władykaukazte.

Mimo, że od czasu złożenia tych 
aktów upłynęło blisko 12 Lat, do dnia 
dzisiejszego żadnej odpowiedzi mo 
otrzymałem. To samo prawdopodob­
nie dzieje się ze stosami innych ak­
tów, które wówczas widziałem w biu­
rach te j komisji. ,

Z n sm  tmotao w idu  połakow, którzy 
na obczyźnie dzierżyli wysoko sztan ­
dar polskości i którzy swą pracą na 
niwie społecznej i gospodarczej s ła ­
wili i wzbudzali szacunek d la imie­
nia Polski. Lwia część polaków na ob­
czyźnie, rozporządzających jakieoii 
takiemi środkami, nie szczędziło, pra- 
ev, ani nakładów materjalnych, ula u- 
trzym ania polskości u mniej słabszych 
jednostek, d la  zapewnienia bytu t zna 
lezienia pracy dta emigrantów pola­
ków ,

Po powrocie do ojczyzny, zrujno­
wani m aterjałnie, a często i psychicz­
nie, wielu z nich znalazło się w sknoj- 
nei nędzy i poumierało w zapomnie­
niu i w głodzie. M ajątki polaków zruj

nowane i zabrane przez bolszewików 
w Rosji sięgają setek miłjonów zło­
tych rubli.

Ponieważ do dnia dzisiejszego mc 
nie słychać o pracach wspomnianej 
powyżej komisji, lub przynajmniej 
prasa o tem nic nie pisze, pragnę tą 
drogą zwrócić się do wszystkich, któ­
rzy może coś nie coś w tej sprawie 
wiedzieć mogą, uby zą pośrednictwem 
prasy starali się oświetlić bliżej te 
sprawy, przychodząc w ten sposób in­
nym z pomocą i sami z informacyj in­
nych korzystając.

Ze swej strony stawiam wniosek, 
aby wyłonić z posrod poszkodowa­
nych polaków komitet, któryby nale­
życie zajął się tą. sprawą i do obo­
wiązków którego należałoby zorgani­
zowanie wzajemnej pomocy, pomocy 
d la tych, którym  rewolucja bolszewic­
ka zabrała wszystko i z których znacz­
na część znajduje się obecnie w po­
łożeniu bez wyjścia.

Sądzę, że apel mój zdoła poruszyć 
osoby zainteresowane i pozwoli na u- 
tworzenie wspóinemi siłami „Komite­
tu Em igrantów z  ZSSR,“ komitetu 
(związku?), kfcóąy będzie musiał bro­
nić już nawet nie interesów, ale_ p ra ­
wa do życia, tych wszystkich, których 
artykuł mój dotyczyć może.

Wszyscy polacy, którzy przezyu 
rewolucję bolszewicką są także w pew 
nym stopniu inwalidami i także za­
sługują na  pomoc państwa, tem w ię­
cej, że większość z nich. to ludzie, k tó­
rzy na obczyźnie szeroko sławili imię 
Polski, którzy z towarem polskim do­
cierali do najdalszych zakątków ol­
brzymiej Rosji, lub zmuszali kupców 
rosyjskich do sprowadzania towaru 
polskiego, któyzv na polu utrzym ania 
polskości dla ideji wolnego państwa 
polskiego poświęcali życie i mierne,

W IN CEN TY  M A JEW SK I
b. konsul RzpUtej Polskiej na Kaw 
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nik, zrozumiały tylko dla nich i ich 
dziecka. Słownik ten jednak dla osoby 
postronnej wygląda wręcz niesamo­
wicie. Możnaby tu pominąć te pospo­
lite: mli - mili, bu - a, da - da i t. p. 
Ale obok tych wyrazów powstają całe 
zdania, którym jest daleko od piękna 
i jasności mowy ojczystej.

Mogłyby sobie istnieć te dwie me­
tody uczenia mowy, gdyby nie to, że 
pozostawiają one wyuaźne konsek­
wencje: pierwsza dobre, druga 
złe. Jeśli do dziecka mówimy natu­
ralnie, to mimo pozorów trudności, 
dziecko nas i tak rozumie i w krótkim 
czasie zacznie mówić prawidłowo. 
Wiadomo bowiem, że prawidłowe w y­
mawianie uzależnione jest od należy­
tego rozwoju wszystkich narządów 
mownych, Ale to „wykończenie4* trw a 
stosunkowo niedługo i jeżeli używa­
liśmy właściwej wymowy w stosunku 
do dziecka, to ono, mając trzy latka 
może już bardzo ładnie mówić. Nio 
będzie natomiast tak mówić, jeśli uży­
wać będziemy tej drugiej metody 
t. zw. paplaniny. Dlaczego? Dziecko 
przyzwyczai się do jednego systemu 
dźwiękowego i potem dopiero pod 
wpływem otoczenia rówieśników zac; 
nie się oduczać, a  właśeiwie uczyć no­
wej, zupełnie nowej mowy. S tąd pły­
nie ta  wielka s tra ta  energji, a nawet 
-wpływ na charakter dziecka. Jeszcze 
niezupełnie wiemy dobrze, jaki wpływ 
na charakter dziecka ma sposób mó­
wienia. Pobieżna nawet obserwacja 
nasuwa nam przypuszczenie, że wola, 
charakter, sposób obccowania z ludź­
mi zależno są w dużym stopniu od te­
go, jak  mówimy. Dopiero znów w póź­
niejszych latach właściwości psy­
chiczne wpływają na sposób mówie­
nia.

Widziałem wiele dzieci w wieku 
od trzech do siedmiu lat, które ślicznie 
mówią po polsku, jak  również i takie, 
które słabo mówią i to pod względem 
wysłowienia i pod względem doboru 
wyrazów. W artość ich wymowy, jak 
się okazało, zależy tylko od tego, jak 
rodzice i najbliższe otoczenie z niemi 
rozmawiali.

Zdawałoby się na pierwszy rzut 
oka, że to rzecz błaha i drugorzędna. 
Uważam ją  jednak za bardzo ważrią. 
Z dziwacznem spieszczaniem i prze­
kręcaniem milej mowy dziecka powin­
niśmy zerwać tak, jak  już powoli za* 
czynamy zrywać z pieszczeniem i 00- 
całowywaniem dzieci. Całując dzieci 
przy lada sposobności — sobie tylko 
sprawiamy przyjemność. Dziecku nie. 
Tak samo i z mową. Mówiąc językiem 
„dziecinnym44 sami się bawimy, A 
przeocz dziecko to nie zabawka. To 
człowiek, I  jako taki winno hyc trak ­
towane.

Zyska na tem jego wychowanie. 
Zyska jego mowa, A ta  zawsze po­
winna być piękna. Zawsze jednako­
wa: w młodości i w latach pozmej -
szveh , na codzień i od święta. > ;

* ’ m  ‘ P A H l K R M f l S K L
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Naolsal sztukę dramatyczna na tapetacn

l e c z n i c a
«łwr. wenerycznie!? i skór. „Pomoc 

Sosnowiec, SSankiewieaa «  ■
Csyaaa: 10 - 1 i 4 -7 pp., w święta: II - Ł

Wizyta 5 ifotych,
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James Sliaw, kowal a sswoJu, a 
fjotny z musu, zużył swój wolny czas t,a 
nap';sanie sztuki.

Jedn-oaktowa sz tu k a  pt- „W yznaid* 
została w eateści nap isana  n a  taped®, h ta  
ło sta to  bynajm nie j nie diate«o. że au to r 
podobnie ja k  jego  im iennik  B ernard  

Shaw , chciał zadziw ić św ia t swem dziwa© 
twe ni, Kowal Shaw . jak o  bezrobotny .ni© 
móer* sobie pozwolić n a  knpno p ap ierń  i  
d latego zir/y? do awyeb eelńw tap e ta .

«d y  p® uliończenin pracy osądził,

je s t możliwa, przepisał ja . tam  razem już  
na  papierze, i przesłał do państwowego ta  
d ja  bryty jskiego. O trzym ał sztuk® sp - 
wrotom dlatego, że b y ła  p isana odręczn- , 
a  nie ma m aszynie, N iezrażany au to r po­
s ia ł Ją do innego tow arzystw a, tym i t a r  
zem pryw atnego, któr® przyj® o 
W krótce radjosłmtaaez© angielscy nslte  
azą „tapetową* sztuk®, k tó ra  byfe moź 
wprowadzi bezrobotnego kow ala w szeie 
g i dobrwe ptataych dramaturgów ^

Skrzynka wyckowawcia
Zainteresow any: W  k tórym  roku ro z­

poczyna się obowiązek szkolny dziecka 
Dziecko po ukończeniu siedm iu Łat ©borną 
aano jest do r o z p a r c i a  spełniania <*or 
wiązku szkolnego, Spalniać go iuwzo w 
publicznej szkole powszechnej, pryw a.noj 
innej szkole Lub w domu w ^ t a tn u n  
wypmlku z wiedzą władz szko nychb Km 
poczyna obowiąok szkotay na  
go roku szkolnego, w którym  (jako katon- 
darzowym) ukończyło siedem la t. i - - 
klad: W  sie rpn iu  1935 roku pójdą do szko 
ty  po raz pierwszy te dzieci, ktoro skon . 
ezyly siodcan la t w styczniu 1935 ła b  skon 
cza 'dopiero w g rudniu  1935 roku, m nem i 
słowy te wszystkio dzieci, któro w ciągu- 
roku 1935 kończą stedem lat.

Z atroskana; Obawy P an i wychowa 
nio relig ijno  są  bezpodstawne, g d rz  P™ 
gram  nowy Madzi© duży nacisk n a  te  ta k  
ważne spraw y w w ychowaniu dziecka, W 
jednym  z  najbliższych ariyku tów  czw art­
kowych dokładni© j© ©mówimy,
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*9 PIĘŚCIARZY NA MISTRZ,0-
HTWACH BOKSERSKICH POLSEL

W dniu 5 kwietnia br. rozpoczynają sic 
w Poznaniu trzydniowe zawody bokser, 
skie o indywidualne mistrzostwa Polski. 
IW zawodach startować bodzie ogółom 79 
zawodników, przytem poszczególne okręgi 
obeślą mistrzostwa według 'Aaslępującego 
klucza:

Okręg białostocki — 4 zawodników, kra. 
kowski — 6, lubelski — 5, lwowski 8, łóclz 
ki — S, poznański — 12, pomorski — 8, 
śląski — 8, stanisławowski — 2 warszaw 
sio — 12, wileński — 4 , wołyński — 2 za w o 
dników.

H m n i k a

X Konferencja sędziów piłkarskich w 
So8nowcu. W Związku z rozpoczynają 
cym sic sezonem piłkarskim zarząd pod­
kolegjum sędziów’ w Sosnowcu zwołuje na 
50 lun. konferencje wszystkich członków 
podkolegjum.

Na konferencji omówione zostaną spra 
wy ważne. Obecność wszystkich sędziów 
obowiązkowa.

Zebranie odbędzie się o godz. 17_ej w 
lokalu podkolegjum (Sosnowiec, P iłsud­
skiego lii).

X C. K. S. — KS. „Saturn^. W nad­
chodzącą niedzielę CKS, bierze udział w 
^rozpoczęciu sezonu i poświęceniu boiska 
piłkarskiego K& „Saturn** w Wojkowi­
cach Komornych. Pierwsza drużyna O. 
K. S. rozegra mecz koleżeński z KS. , Sa- 
tnrn*‘.

W obozie treningowym jaki ma się od_ 
yć z początkiem kwietnia br. w K ato­

wicach z C. K. S. bierze udział obrońca 
I drużyny M. Czapla, z KS. Bryniey M. 
Mydłowiecki.

X Liga na starcie. W nadchodzącą nie 
jdzielę, rozpoczynają się wy Polsce rozgryw 
ki piłkarskie o mistrzostwo ligi.

W programie są dwa mecze ,a miano­
wicie: w Warszawie na stadionie wojska 
polskiego mecz Legja — Wisła ,a w Kra 
kowie Garbarnia — Pogoń.

■ b m ^ K  eeskeeus
Numer akt: Km. 751/84.

OBWIESZCZENIE
o iicytacfi nieruchom ości

Komornik Sądu Grodzkiego w Olkuszu 
J l0 tr  otota, mający kancelarję w Olku­
szu Przy ul. 3-go Maja nr. 61 na podsta­
wie art. tub i 6/9 k. p. e. podaje, do publiez

a w1i?(,0“ 0TS()!’ ze dnia 8 maja 1235 r. o 
godz 12 w Wolbromiu w Sądzie Grodzkim 
odbędzie się sprzedaż w drodze publiczne 
Iu  , nieruchomości, położonej w
Wolbromiu, składającej się z praw do po­
łowy placu, zawierającego 16.6 m. długości 
i  io.o m. szerokości i połowy znajdujących 
się na tym placu zabudowań: domu muro­
wanego, dwupiętrowego i domu murowa-

cytacji zachowane będą ustawowe warun 
*i licytacyjne o ile w dodatkowem pu 
błieznem obwieszczeniu nie będą podano 
do .wiadomości wmrunki odmienne.

■ prawa osób trzecich n ie. bedą prze 
szkodą do licytacji i przysądzenia wlasl 
nosc.i na rzecz nalwwey bez zastrzeżeń, 

rozpoczęciem się 
owrodu, żę wniosły 
lie nieruchomości 
gzekueji i że uzy 
łaśeiwego Sądu na 
‘gzekueji.
cli dwuch tygodni 
oglądać nierueho- 

ie od godz. 8-ej do 
wania egzekucyjne. 
w; kancelarii Sądu 
niu ul. Krakowska.

Komornik: Piotr Słotą.

X Turniej ping * pongowy w Piaskach. 
W dniu 81 bm. K. S. M. M. w Piaskach 
urządza turniej ping - pongowy dla dru­
żyn polskich z całej Rzplitej o mistrzo. 
stwo Piasków. Dla zwycięskiej drużyny 
ufundowany jest puhar srebrnym i wiele 
innych nagród. Stawkowe dla drużyn 2.50 
zł. — -pojedynczych, 75 gr. i podwójnych 
1 zł. Zgłoszenia prosimy kie: I, vać pod 
adres: Edward Więckowski, Piaski, Be­
tonowa 30, poczta Czeladź. Losowanie od­
będzie się dn. 31 bm. o godz. i) rano.

X Mietrzotswa bokserskie związku strze 
letkiego. W dniach 11 — 14 kwietnia odbę 
dą. się w Bydgoszczy1 doroczne mistrzostwa 
bokserskie związku strzeleckiego.

Dotychczas zgłoszono 10 reprezentacjo 
okręgów i podokręgów. Termin nadsyła­
nia zgłoszeń upływa 31 hm. Zgłoszenia na 
leży kierować do zw. strzeleckiego w To­
runiu, Jagiellońska 2.

HUMOR
f ’ *

DZIWNE PIECZYWO.
Do piekarni wpada ze sąsiedztwa mały 

chłopiec i rozgląda się ciekawie po izbic.
— Czego tu chceczf — pytają go ©bo) ad,

nicy.
— Przepraszam bardzo, proszę mi pcha 

zań piec, w którym wypiekają małżonków!
— odpowiada, chłopiec z nieśmiałością.

•— Co takiego? — śmieją się czeladnicy.
— A to skąd się wzięło takie śmieszne py­
tanie?

— Bo mówiono, że w sąsiedztwie jest 
Świeżo upieczone małżeństwo.

ROZTARGNIONA MARYSIA.
— Państwo w domu?

— Nie, psze pana, państwo wyśli do mia 
sta.

— To wpuść mnie do gabinetu pana, 
bo chcę do niego napisać kartkę.

— Kiej, psze pana, w żaden sposób nie 
mogę.

— A to dlaczego?
— A bo w gabinecie zanikli się państwo, 

jak zobaczyli bez okno, że pan idzie do

l i t l SI I I IE
Na zasadzie dekretu Pana Prezy­

denta Rzplitej z dnia 24.X.1934 r. (Dz. 
U, R. P. Nr. 95 poz. 855) pracownicy, 
zarabiający ponad Zł. 725.—, zostaną 
z dniem 1. kwietnia 1935 r. skreśleni 
z ubezpieczenia na wypadek choroby.

Osoby z pośród wyżej wymienio­
nych, chcące kontynuować nadal ubez­
pieczenie na wypadek choroby (a rt. 
10 ustawy z dnia 28.111.1933 r. o u bez 
pieczeniu spolecznem), winne zgłosić 
do Ubezpieczalni w ciągu 3-eh tygo­
dni po dniu 1 kwietnia br. gotowość 
do niezwłocznego rozpoczęcia konty­
nuowania ubezpieczenia przez złoże­
nie wypełnionych formularzy Lfbez- 
pieezalni Nr. l i  Nr. 7.

Zgłoszenia przesłane po wyżej wy­
mienionym terminie nie będą uwzglę­
dnione.

D Y R E K C J A  
Ubezpieczalni Społecznej

w Sosnowcu.
©

£0z/y. i
'  MESOUMENT

SPIESŚ
KOI I OSUWA BULE REUMATYCZNE 

^  JED N O RA ZO W E W CIERANIE PR2Y N05I UL66

P O S A D Y f  P P A C C
SŁUŻA.CA z dobrem gotowaniem potrzeb 
na. Zgłoszenia od 15—18 Jagięllońska S 
m. 22.
k w a l i f i k o w a n a  posiugaezka zgłosi
się Dąbrowa Narutowicza 9 m. 5. 
DZIEWCZYNA dochodząca umiejąca go­
tować potrzebna od zaraz: Zgłaszać się F. 
Famulska Będzin, Podzamcze 15 (sklep).

BO wynajęcia dwa mieszkania po 2 duże 
pokoje z oddzielnem wejściem jedno na I 
piętrze drugie na I I  w centrum ul. 3-go 
M aja w Sosnowcu. Wiadomość: „Expres 
Zagłębia" pod 11.
POKÓJ umeblowany do wynajęcia,’ Czy­
sta 7 m. 10 I I  piętro.
DO wynajęcia dwa pokoje z kuchnią i 
wszełkiemi wygodami. Aleja Mireekiego 
10 teł. 9—60.

JA JA  wylęgowe, rasowych kur zielono - 
nóżek, mieszanych plymutchkokami, ko­
gut z plymutchroków po 20 groszy sztuka 
do nabycia Dąbrowa Górnicza Gospodar. 
stwotKs. Huszny.

WAPNO
budowlane, I.go gatunku, wysokoprocen­
towe, palone w piecach kręgowych. Wa­
pienniki ..Brynica**, Czeladź, telefon 28.

DW AJ inteligentni wykształceni warsza­
wiacy pragną poznać przystojne panien­
ki. Zgłoszenia „Expres Zagłębia'* Sosno­
wiec pod „Z. K.“

fi O' Z  N E
W celu ułatwienia nabyw ania pojedyn­
czych numerów’ oraz prenum eraty „Ey- 
presu Zagłębia" w Sosnowcu na Pogoni 
Biuro Dzienników^ Majewskiego, Nowo- 
pogońska 29 jest otwarte codziennie od 
godz. 6 rano do 10 wiecz. Dla stałych 'PT. 
prenumeratorów „Expres Zagłębia*4 jest 
codziennie punktualnie dostarczany do 
domów o godz. 6 do 7 rano. Tamże śą do 
nabycia w wielkim wyborze „Żurnale 
Mód** ha sezon wiośenny i letni. Do każde­
go zakupionego numeru dołącza się pre. 
mję aktualnyrch mód.
Z powodu śmierci w łaściciela zakładu ze­
garmistrzowskiego Abrauia W ajsbrody, 
w Będzinie K ołłątaja 26, zegarki wydaje 
się u p. Sz. B rannera ul. 3-go Maja 5 za 
okazaniem kartki, oddania wr term inie do 
31 m aja r. h. po tym terminie żadne rekla
mneje uwzględniane nie będą.   _
ZA długi żony mojej Jan iny  z Bąrtoc-ków 
i .rńi syna Daniela nie odpowiadam i pła­
cić nie będę. Kotula Kazimierz, Gm. Bo­
browniki. w ieś Wesoła.

nas.

'v f k w c a  IfhJcn.-i MonsinFshii.

D z iś

Kino„ZAGłĘBIE^

Szczy tow e a rcydz ie ło  
p ro d u k c j i  w iedeńsk ie j ,  
op rom ien ione  p iękną , 

m e lo d y jn ą  m u z y k ą

Franciszka

Schuberta
p » t .

N I E D O K O Ń C Z O N A  S Y M F O N I A
Film, o k tó ry m  z z a c h w y te m  m ówi ca ły  świat.

W  ro lach  g łów nych : M A R T A  E G G E R F H  — urocza  i n ie o d łą c z n a  p a r tn e rk a  
j a n n  K iep u ry ,  H A N S  J A R A Y  w roli Fr. S chuberta .

N a d p r o g r a m ;  Tygodnik  Param ountu i dodatek  kolorow y.

Wkrótce*. „ F r a s q u i t a ’ Wkrótce: „ F r a s q u i t a ”

D Z I $ ! D Z I Ś !

Kino Teatr

EDEN

KINO

Joan GRAWFORB i Clark GABLE najpiękniejszą para  kochanj 
kówr ekranu w filmie na który czekaliście od dawna p. t,

„UW0DZICIELKA”
,,zaione tempo wielkiego miasta i cichy czar szerokich stepów.

NADPROGRAM: Tygodnik FONA.

A

Potężny dramat z czasów rewolucji w Rosji

Prowokator Azef
W rolach głównych: bohaterki „Maskarady" OLGA CZECHOWA 

i HILDA v. STOLZ. 
hilm, osnuty na tle autentycznych przjżyć największego prowo­

katora świata.

Roezątek o godz. 4-ej.

Wkrótce: „BAL W SOVOYIX*.

KINO
d ź w i ę k o w e

CASINO
SOSNOWIEC

PuGON
M ariacka  Nr 1.

Miljoncwy titm dla milionów. — — Dla młodzieży dozwolony !
Wg. nieśmiertelnej powieści Victora Hugo 

2 SER.JE CAŁOŚĆ RAZEM.
I ser ja p. t.

n ę d z n i c y
H so 'ja i zakończenie p. t.

P a r f ż  w  o g n i u
1'ragedja szarego człowieka. Gehenna kobiety.— Tragedja matki. 
Początek o godz. 5.30. * Ceny od 25 groszy.

I '.-»k  „ K s j t r o s  Z a g ł ę b i a ” •Suj.howuu'. T e a t r a l n a  I. (cl. 4 -9 4 . R ed ak to r odn. Uspf.uin Uorgfcj.

jeżeli osoby tt 
przetargu nie 
powództwo o ■: 
lub jej części 
fikały postanów 
bazujące zawie 

Ze w ciągu 
przed licytacja 
mosei w dni p 
I8-ej, akta zaś 
go przeglądać 
Grodzkiego w 
Dnia 25 marca


